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Przegląd polityczny Z Sejm u
D O O K O Ł A  N IE M IE C K IC H U Z B R O ­

JE Ń M O R S K IC H .
K W E S T JA A B 1S Y N S K A

N a czo ło zagadn ień po litycznydh osta tn ie ­

go okre> su w ybija się sp raw a ang ie lsko-n ie-  

m ieck iego porozum ien ia w sp raw ie n iem iec­

k ie j flo ty w ojennej. U kład ten , znaczen iem  

sw w im w ybiega daleko ipoza ram y , w zajem ne ­

go cyfrow ego stosunku obu flo t. W prow a ­

dzonej przez T rzecią R zeszę, na dziesią tk i 

lat zgóry ob liczonej po lityce , zdobycie sw obo ­

dy taik ‘znacznego zbro jen ia się na m orzu , jest 

rów noznaczne z zajęciem w ażnej pozycji w y ­

padow ej, d la realizacji n iem ieck ich zam y ­

słów na W schodzie E uropy .

K rok A nglji podyk tow any w yłącznie w zglę­

dam i na w łasne bezp ieczeństw o jest now ym  

dow odem pow ojennej kró tkow zroczności po li­

tyków zachodn ich , k tó rzy n ie chcą uznać zasa ­

dy n iepod leg łości poko ju europejsk iego i zagad ­

n ien ie to dzie lą na dw a g łów ne odcink i, za ­

chodn i, obstaw iony licznym i gw arancjam i i 

w schodn i, gdzie w szystko znajduje się jeszcze  
w stan ie p łynnym .

O becn ie usiłow an ia dyp lom acji ang ielsk iej 

zw róciły się ku zagadn ien iom  u trw alen ia poko ­

ju na zachodzie E uropy . P odróż m in istra E de- 

na do R zym u, jego , rozm ow y iz M usso lin im oraz  

poby t w  drodze pow rotnej w P aryżu , m iały na  

celu om ów ien ie tych w szystk ich zagadn ień , k tó ­

re się łączą z pro toku łem londyńsk im z lu te-  

go r. h . w ysuw ającym jak w iadom o na p lan  

p ierw szy kw estję pak tu lo tn iczego , znów z po ­

łożen iem g łów nego nacisku na zachodn ie roz ­

w iązan ie tego zagadn iaru ia .

W  rozm ow ach z M uisso ilin im poruszono po- 

iza lem rów nież kw estję ab isyńską.

R ozm ow y rzym sk ie n ie w niosły w aL m osfe-l 

rę europejslką now ych is to tnych m om entów . — I 

P ozy tyw na ich w artość leży w te rn , że zdo ła ły ] 

one rozproszyć atm osferę n ieu fności jaka po] 

dość m i  © oczek iw anym  kroku ang ie lsk im groziła] 

defin ityw nem ‘załam an iem się fron tu w ispó lne-]  

go porozum ien ia osiągn ię tego w lu tow ych de ­

k laracjach londyńsk ich i w uk ładzie stresań -  

sk im . P odróż m in istra E dem a do P aryża i R zy ­

m u m iała na celu , poza je j charak terem  in fo r­

m acy jnym , naw iązan ie n ic i w spó lnego porozu ­

m ien ia i w łączen ia now ej fazy po lityk i ang iel­

sk ie j w system w spó łp racy usta lony w L ondy-

n ie i S tresie .

R ozb ieżności pom iędzy po lityką i dążen ia
m i dw óch pozosta łych partnerów porozum ien ia ! dyn P 'ow il“en sp recyzow ać sw e stanow isko i p ieczeństw a. W ów czas w m yśl ang ielśko-iue- 

itnzedh m ocarstw zachodn ich is tn ieją nadal. — przedew sizystk iem  n ie trac ić z oka g łów nej za  - ’ m ieck iego uk ładu rów nież R zesza przystąp i 

A nglja k ładzie nacisk g łów ny na '.zaw arcie pak-‘sady w yrażonej w dek laracji z 3 lu tego b . r. do zw iększen ia sw ego tonnażu, zdobyw ając no- 
tu lo tn iczego , podczas gdy dyp lom acja francu- | w m yśl k tó re j zagadn ien ia europejsk ie stano- w ą silną pozycję w uk ładzie sił w E urop ie , 

ska dąży przedew szystk iem  do finalizacji pak tu w ią całość ’ m usz:t być rozw iązyw ane jednoczę- D okładn ie jsze studjum tekstu uk ładu pozw ala  

w schodn iego , a W łochy  do zaw arcia pak tu nad- , J> n '’e  ^stw ierdzić ponadto , że N iem cy zachow ały so -
d im ajsk iego . iP ozatem F rancja obsta je przy j N a tym punkcie panu je całkow ita so lidar- b ie szerokie m ożliw ości in icjatyw y w k ierunku  
sw ej tezie , w edług k tó re j w szelk ie uk łady po- ''-ność pog lądów  m iędzy F rancją i W łocham i. j zw iększen ia zbro jeń m orsk ich , o ileby inne pań- 

w inny następow ać rów nocześn ie , ku czem u zda-1 P ak t lo tn iczy poruszony by ł w rozm ow ach s tw a przystąp iły do znacznego 'zw iększen ia  

ją się sk łan iać rów nież W łochy , podczas gdy  . M usso linego z E denem dość pob ieżn ie . S ze- sw ego tonażu .

A nglja zdaje się pop ierać raczej tezę n iem iec- rzej natom iast dyskutuw ano nad program em W  kw estji budo w y łodzi podw odnych N iem ­

ką, uk ładów  dw ustronnych , w  m niem aniu dyp lo - ' m orsk im przyczem stanow isko A nglji spo tkało cy zadow oliły się pary tetem  45 proc, zastrze- 

m atów ang ielsk ich sku teczn iej gw aran tu jących  ( się ze strony w łosk ie j z dużą rezerw ą, 

pokó j.

W kom unikacie w ydanym po rozm ow ach  

E dena z M usso lin im podkreślono , że zaw arte  

w  kom unikacie londyńsk im  z dn ia 3 lu tego br. 

i w porozum ien iu  streseńsk iem  w ytyczne, pozo- 

stają nadal w m ocy i m ogą przyczyn ić się sku- . 

teczn ie do stabilizacji stosunków europejsk ich . > n ie 35 proc, flo ty m etropolji ang ie lsk ie j, ale 35  j 

O pin ja polityczna W łoch , w yraża jednak pew - ! j . ’ ’ ' ' . .

ne w ątp liw ości co  do  prak tycznej realizacji tych  ' A ustra lji, K anady , Indy j itp . w łączn ie D aje  

postu la tów , tak d ługo przy  najm niej, jak d ługo 'to  R zeszy dużą przew agę. K w estja ta n ie w y- 

stanow i& ko A nglji pozostan ie m gliste , n iew y- ■ stępu je dziś z całą w yrazistością , okaże się ona 

raźne. W ie W łoszech zdają sob ie sp raw ę z I dop iero w ów czas, gdy na sku tek nacisku Ja- 

trudnej ro li A nglji, jako „m ak lera poko ju", z pon ji, K anada i A ustra lja zaczną zw iększać  

drug ie j strony jednak , podkreśla się , że L on-;sw e flo ty d la zagw aran tow an ia w łsnego bez-

W A R S Z A W  A . \\ czw artek po po ­
łudn iu S ejm w ysłuchał sp raw ozdan ia  
kom isji konsty tucy jnej w sp raw ie  
pro jek tu ustaw y o w yborze 1’re /y-  
den ta R zplite j. P ro jek t te j ustaw  \ re ­
ferow ał w icem arszałek C ar, dając im  
w stęp ie kró tk i obraz tego , co jest za- 
zaw arte w K onsty tucji w te j ina terji  
i rozw ażał cele i zadan ia om aw ianej  
ustaw  y .

T rzy kw est  je są g łów ną treśc ią u-  
staw y , a m ianow icie sposób w yboru  
eclk torów przez ob ie izby ustaw odaw ­
cze , sposób w yborom kandydatć i na  
P rezyden ta przez zrom adzen ic elek ­
to rów oraz sposób przeprow  adzcn ia  
p leb iscy tu jeżeliby zachodziła tego  
kon ieczność . S praw ozdaw ca w icem ar­
szałek C ar przeszed ł następn ie do o- 
m ów ien ia strony techn icznej przepro ­
w adzen ia t ycli czynności, w yjaśn ia ­
jąc w końcu przep isy ustaw y, odno ­
szącej sic do zaskarżeńm  w yniku g ło ­
sow an ia do S ądu N ajw yższego oraz , 
do tyczące ochrony osoby i czci kan ­
dydata na P rezyden ta w okresie od  
w yboru do chw ili ob jęcia urzędow a ­
n ia . M ów ca w zakończen iu w niósł o  
odrzucen ie popraw ek i o przy jęcie  
pro jek tu ustaw y w brzm ien iu kom i- 
sy j  nem .

Pom orze I

G r u d  z i ą  d z . —  W  du . 29 czerw  - 
ca odby ł się w  G rudziądzu ogó lno-po-  
ino rsk i zjazd Z w iązku K ół Ś piew a ­
czych , po łączony  z odsłon ięciem  pom ­
n ika S tanisław a M oniuszk i. P om nik  
.zosta ł u l undow  any ze sk ładek człon ­
ków kó ł śp iew  aszycli z całego P om o ­
rza i w ykonany przez znanego po ­
m orskiego (rzeźb iarza Z elka z T oru ­
n ia . N a zjazd przyby ły do G rudzią ­
dza delegacje oko ło 50 kó l śp iew  a-  
czycłi z całego P om orza w  liczb ie po ­
nad 1000 osób . Z jazd zaszczycił sw oją

\\ dyskusji, jaka się rozw inęła za ­
brał g los poseł S lrońsk i. k tó ry usto ­
sunkow ał się kry tyczn ie do pro jek tu , 
u trzym ując , /c P rezydent w ybierany  
będzie z regu ły przez , zgrom adzen ie 
elek to rów , a do p lebiscy tu n igdy n ie  
do jdzie .

P oseł K ry  sii (S tron . I ud .) dow odzi, 
że obdarzony m i podstaw ie K onsty tu ­
cji tak w  ie lk ii w ładzą P rezyden t w i­
n ien by  ć w  y brany przez naród , a u-  
staw a w spom niana tego n ie zapew  n iii. 
W reszcie poseł Ś w iątkow sk i (P P S )  
w  y rażii pog ląd , że zgrom adzen ie elek ­
to rów n ie odzw  ie rc ied la w  o li spo łe ­
czeństw a.

P oslow  i S tro iisk iem u odpow  iedzia ł  
w icem arszałek ( ar. dow odząc, że  
przew idziany przez ustaw ę p leb iscy t 
jest rzeczą zupełn ie realną lak sam o  
jak i zgrom adzen ie elek to rów i od o- 
ko liczności jedyn ie zależeć będzie, 
k tó ry z tych sposobów będzie w kon ­
kretnym w ypadku zastosow  any  . P o  
tych w  y  jaśnien iach przy  stąp iono do  
g łosow an ia .

P o odrzucen iu w szystk ich popra ­
w ek k lubów opozycy jnych pro jek t 
przyję ło w drug iem i irzeciem  czy ta ­
n iu .

^ioniuszce

obecnością^ pro tek to r chórów śp ie ­
w aczych nu P om orzu p . W ojew oda  
K irtik lis . P onad to przyby ł na zjazd  
patron Z w iązku ks. kanon ik L ew an ­
dow sk i z P elp lina i inn i. O  godz. 10 .15  
odby ło się uro t zysie nabożenstw  o w  
koście le po jezu ick im , celebrow ane  
przez ks. S zcziiirkow  sk  iego . W  czasie  
nabożeństw a chór „L u tn ia" 4 z G ru ­

dziądza w ykonał szereg p ieśn i. O  go ­
dzin ie 11 .15 przed lea trem  M iejsk im  
nastąp iło uroczyste odsłon ięcie pom ­
n ika M oniuszk i, k tó rego dokonał p .

W ojew oda K irtik lis po przem ów ien iu  
prezesa Z w iązku K ol Ś piew  ać/} 'i 
d \r. S iem iątkow sk iego z (> rudziąd /.a . 
N astępn ie w  \ g łosił przem ów ien ie pre ­
zyden t m iasta W  lodek , przy jm ując  
na w łasność m iasta G rudziądza now o  
odsłon ię!} pom nik . W czasie uro ­
czystości odsłon ięcia zjednoczone  chó-  
r\ pom orsk ie z tow arzyszen iem or  
k iestr} w io js'kow ej G 4 p . p . w  \ konał}  
szereg p ieśn i M oniuszk i oraz h \m u
P om orza pro f. M oczyńsk iego z I o  

run ią , k tó ry osob iśc ie dyrygow ał 
zjednJo 'czonem i chóram i. P o po łudn iu  
odby ły się w tea trze M iejsk im kon ­
kursow e pop isy śp iew acze, w k tó ­
rych w zięły udział w szystk ie przy ­
by łe na zjazd chóry pom orsk ie . W ie- 
czorem  og łoszono w ynik i konkursu o-  
raz rozdano nagród} , poczem zjazd  
urocz.}  śc ie zam knięto , l ak naliożen  
siw o jak i m roczystość odsłon ięcia  
pom nika transm itow ana by ła przez  
w szystk ie rozg łośn ie P oilsk iego R a- 
d  ja .

Z M IA N A N A Z W Y M IN IS T E R S T W A  

O P IE K I S P O Ł E C Z N E J

Jak sic dow  iadu jen i}  . w najb liż ­
szym czasie zdecydow  ana m a być  
sp raw a zm iany nazw  y m in istersl  w  a  
op iek i spo łecznej.

W obec w ysuw anych zastrzeżeń , 
iż nazw a ta n ie odpow iada zakresow i  
dzia łan ia m in isterstw a, m a ona b}  ć  
zm ien iona na ..m in isterstw  o sp raw  
spo łecznych" '’, lub też przyw rócona  
m a być daw na nazw a „m in isterstw o  
pracy i op iek i spo łecznej44 .

W Y R O K N A M O R D E R C Ę

I o  r u ń . — W d in . 2S bm . przed  
S ądem O kręgow ym odby ła się roz ­
praw a przeciw ko Janow i B aranow ­
sk iem u, m ordercy M arceliny N ala-  
skow sk ie j. M ocą w yroku B aranow ­
sk i skazan} został na 5 la t ciężk iego  
w ięzien ia .

! dyn . pow in ien sp recyzow ać sw e stanow isko i p ieczeństw a.

 prizedew sizysŁ k iem  n ie trac ić z oka g łów nej za m ieck iiego uk ładu  
1 . . 1 1 t .. ~  « I -

S trona gając sob ie jednak m ożliw ość każdorazow ego  

na w ypadek zagrożen ia N ie- 

P ary tet m ieć. W łosi n ie będą m ogli się pogodzić z te rn  

R ząd W łosk i go tów jest w y-

' w łoska w yisu iw a, w obec ang ie lsk iego uk ładu podw yższen ia go , 

'm orsk iego następu jące zastrzeżen ia :

35 procen t przyznany flocie n iem ieck iej, w sto- stanow isk iem . L ._^_  a  ,  ,

sun iku do flo ty ang ie lsk ie j, m a za podstaw ę siłę słać siw ych ekspertów na konferencję m orską  

^liczebną w sizystk ich sił m orsk ich im perjum  bry - \ w  L ondyn ie , n ie przyp isu je je j jednak w iększego  

' ty jsk iego . Innem i słow y N iem cy posiadać m ogą  ' znaczen ia .

W łosi sta lą na stanow isku , że przed up ly - 

1 proc, w szystk ich sił m orsk ich im perjum  z flo tą w em trak ta tu w aszyng tońsk iego , to jest przed  

31 grudn ia 1936 roku , n ie m oże być m ow y o  

n ieogran iczonej sw obodzie zbro jeń na m orzu . —  

A tem sam em uk ład ang ie lsko-n iem ieck i pow i­

n ien . prak tyczn ie ręcz b io rąc , w chodzić w ży ­

cie dop iero po w ygaśn ięciu uk ładu w aszyn-  

tońsk legO '.

D rug im w ażnym  prob lem em poruszonym w  

rozm ow ach E dena z M usso lin im by ła kw estja  

ab isyńska. P rzedstaw iciele obu państw w ypo ­

w iedzieli się w te j kw estji całkow icie , co w  

przyszłości przyczyn i się n iew ątp liw ie do sta ­

w ien ia tego , tak nadzw yczaj drażliw ego prob ­

lem u , w p łaszczyźn ie pełnego w zajem nego za ­

ufan ia . 1 tu dyp lom acja w łoska zdaje się od ­

n iosła sukces całko iw ity . M usso lin i ‘odrzucił  

rozw iązan ia częściow e, proponow ane przez E de ­

na i w ysunął kw estję ab isyńską w je j cało ­

kszta łc ie , staw iając ją n ie ty lko w p łaszczyźn ie  

tak ich czy innych in teresów ko lon jalnych ale  

w szerszej iznaciz in iie p łaszczyźn ie obrony cyw i- 

| lizacji europejsk iej. W edług in fo rm acy j ze  

źródeł w łosk ich w R zym ie liczą się z m ożli­

w ością dalszych ustępstw  ze strony A nglji, tem -  

bardzie j, że perspek tyw a w ystąp ien ia W łoch  

z L ig i N arodów n ie jest d la L ondynu przy jem ­

na.

R easum ując w ynik rozm ów E dena z M us- 

so lin im  stw ierdzić należy , że n ie przyn iosły one  

w praw dzie uchw ytnych w yników natychm iasto ­

w ych , stw orzy ły jednak now e m ożliw ości d la  

szerok ie j akcji dyp lom atycznej, k tó re j św iad ­

kam i będziem y w najb liższym czasie .
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Francuski minister wojny O gazach Niemieckich
o zbrojeniach niemieckich i innych ciekawych rzeczach

no i pewne informacje na 
mówienia ministra wojny

na sku-

misji dwa wnioski rządowe w spra­
wie kfdvtow na utrzymanie dodat­
kowych ełcktywów i na potrzeby mi-

sków opiew a na 247 mil jonów ł ran­
ków, drugi na 1.100 miljonów fran­
ków. Minister 1 abry podkreślił, że 
wzrost efektywów francuskich jest 
wynikiem intensywności wysiłków 
niemieckich w zakresie uzbrojenia.
Ostatnia ustawa
pozostaw ia i rwania

Hitlera i uważa służbę pracy za wstęp 
do służby wojskoyvcj. W całości mini- 

wy nosimurn efektywów niemieckich 
550.000 żołnierzy. Obecnie do 
55().()0() należy dodać' jeszcze' 
rezerwistów’. od by w a jacy eh 
sięczną służbę wojskową i 300.000 lu­
dzi służby pracy.

W całości

150.000
3-niic-

niemieckie 
Do tego 

należy dodać jeszcze formacje zmili­
taryzowane, S. S. 200.000 i korpus au­
tomobilowy S. A. również w liczbie 
200.000 łudzi. Nie można odłączyć

lek postępów technicznych będzie w Reinsdoriie zw rói 
miała rozstrzygające znaczenie w cią- wagę całego św iata 
gu pierwszych 15 —20 dni. Krupp nu- niow ą Aiemiec. O j 
przykład ośw iadczył Fabry — bm hu krążą najrozi 
obecnie buduje samochody ciężarowe ( iekaw y m pod lym

cja może przeciwstaw ić: efekty w om 
niemieckim przy 2-łetnim okresie słu­
żby wojskowej zaledwie 400.000 żoł­
nierzy w nictropolji. I rzeba będzie 
więc wcielić do szeregów w paździer­
niku l)r. efektywy z 8 miesięcy. Potem 
w' ciągu następnych lat efekty wy z

Straszliwa katastreda niemieckiej w ybuchów ych, anr.Ju. amonitu i kwa- 
łabryki nmier jaiow w y buc how ych su pikrv now ego. zaś przecłew szyst- 

w nie u- kiem ostatniego właśnie.

jcsi

kryty jest, rzecz jasna, wielką taje­
mnicą. służą do napełniania bomb, 
(torped i min.

Pozatem w Niemczech wynalezio­

dów w Aiemczech, który 
w tej sprawie artykuł w prasie wie­
deńskiej.

,ch irzą- no zupełnie nowy' rodzaj nabojów 
zamieścił Mo karabinowi. Specjalnie dostosowa- 
asie w ie- ny płaszcz stalow y', w którym daw -

mieć znajduje się pod stałym dozo­
rem Wojskowego Instytutu Zbrojne- 

15, 14 i 15 miesięcy zależnie od liczby go w’ ( harlottenburgu. Zakład ten 
urodzeń, w danym roczn., tak, aby w posiada w każdej labryce broni swe- 
r. 1959 wcieleni zostali do szeregów g przedstawiciela, sprawującego w 
ludzie, mający 20 lat i 1 miesiąc, odnośnej fabryce dozór główny i roz-

I’ rancja może się zadowolić efekt \ - porządząjąeego praw em dyspozycji, 
wami znacznie mniejszeini od nie- Instytut posiada dwa wydziały: wy- 
mieckich jedynie na skutek lego, że dział wyr Im broni i materjałów wy- 
granica na pólnoeo - wseliodzie jest buchow ych i w ydział dla w yrobu ga- 
ulortyf ikowana. Dalej minister oma- zów' trujących. Nie można oczy wiście । do 3,600° C., 
wia wydatki Francji na obronę pań- przypisać przypadkowi faktu, że po 
siwa. W zakończeni u swmjcgo prze- katastrofie nie dopuszczono na miej- 
mów ienia minister I'abry podkreślił, see w ypadku nikogo z prasy zagra- 
żc Francja, prowadząc politykę de- nicznej. Cały obecny przemysł zbroj- 
fenzywną, zmuszona jest jednak do ny Niemiec pracuje pod gęstą oslo- 
dostosowunia ofenzywnych wysiłków ną tajemnicy, a o skali jego powia­

damiani są jedynie niemieccy fa- 
clicwicy wojskowi. Wybrani człon­
kowie szturinówek hitlerowskich sto-

—0—

OGRANICZENIA lARkrOVvE W KOMUNI- Aleksander R. Leszczyński, dyrektor 
Ka CJI Z GDAŃSKIEM [naczelny tej Linji i inni, oraz szereg

przedstawiciel i prasy.
Na matkę chrzestną nowego statku 

została uproszona i wskazana przez 
Marszalkową Aleksandrę 1 ilsudską 
p. Jadwiga Barthel dc Weydenihal.

W Dzienmiku Ustaw oraz w Dzieamku 1 a- 

<ryif i Zui ząuzari Ko-lejow yen uRa-zaly atę rwzpw- 

ł zą-dizeiiu-a dotyczące lymczrbsoiw ych -ogranicizen 

iw itarylie osobowej i towarowej dla przejaizuuw 

ponnę-uzy wiacjarni ko-lej-owemii poiiożon-anii w 

dTodsce i ria terenie Wolnego Mraista Gdańska.

W ruchu otsoibowy-m ograniczono wydawa- 

wie brleto-w ze stacyj gdańskich do siacyj, leżą- 

icych w Polsce, bilety będą ©przed-awaine tyl­

ko do stacyj Gdynia, t cze-w, bikanszewy, Ko- 

kosz-kn ii Kartuzy. Osoby jadąca dalej będą ; 

musialy na tych stacjach nabywać nowe bilety, ryil.

W ruchu towarowym wprowadzomo -dla

POTWORNE ZABÓJSTWO
Łódź. Wojewódzki urząd śledczy 

w Łodzi został powiadomiony o stra­
sznej zbrodni, dokonanej we wsi Cho-

W zbożu niedaleko drogi znalezio- 
przesyłe-k, idących z Polski do Wolnego Miasta ne ZOSitato Ciało 9-letniej Jadwigi VV a-
Gdańska, przymus opłacania przewożniei^o 

ry w kierunku zaś -odwrotnym zawieszono 

wo opłacanlia zgóry Łych należności.

zgó- [ lerjanczy-k, córki ^tamtejszego 1 gospo- 
pra- [darza. Dziewczynka wracała ze skle-

.pu, niosąc ćwierć kila cukru i miała 
jeszcze kilka groszy, zawiązanych w 
rogu chusteczki.

Zwłoki noisily ślady' zgwałcenia i 
zabójstwa na tie soksualnem.

Krótko po ustaleniu tych faktów, 
zatrzymany został wędrowny piekarz, 

'który polprzedniego dnia przechodził 
przez Choryń i ktorego widziano obok 
[zagrody W aferezy  ko  w. Na ubraniu 
'piekarza, którego nazwisko me zo­
stało narazie przez w ładze u jawnione, 
znaleziono ślady krwi. Dochodzenie 

, , , , . .l jest w toku i niewątpliwie doprowadzi
roik 1935 dokonują kby Skarboiwe (wy,dzmł i |kowillegv uslillenia winy be-
skarlboiwy) iz końcem -gmudniia 1935 (w ,terminie । 

-do -dnia 31 grudnia 1935 ,r.j -po prowiizorycanem 

-obliczeniu wysokości osiągmiętzgo w r. 1935 o- 

broitu. Umorzenie może ernajmniej obejmować 
różnicę między wymiarem zrycizaiłtowan-ego po- 

daitku za r. 1935 aj _
ipr-owi'zioryciz-niie ustalonego obrotu w tym 

ku.

ULGI W ZRYCZAŁTOWANYM PODATKU 

PRZEMYSŁOWYM NA ROK 1935.

Miiniislensitwo -skarbu uip-oiw-ażnił-o na pod- 

isltawiie art. 39 ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym urzędy skarbowe -do Łylm-c-za- i . 
suw ego ograniczenia poboru zryczatLowanego j 

p-odatku przemystoiwego od obrotu iza rok 1935 j 

w wypadku stwierdzenia znacznego spadku o- 

brotów w (r. 1935 w porównaniu z o-brolem, 

przyjętym za podstawę obliczenia ryczałtu. — 

Umorzenia części zryczałtowanego podatku za

niej znajdował się ołów, obecnie na­
pełniony jest skrop łonem powie­
trzem. Przy uderzeniu strzale nabój
wywołuje w okręgu RH) m. podobne 
skutki, jak znane strzały dum-dum.

sza, niż siła stary cli nabojów. Nabo­
je noszą nazwę* „Strzały4’ i przedsta­
wiają najdoskonalszą zdobycz tech­
niki.

Innym wynalazkiem są bomby 
termiiiowe, stwarzające temperaiurę 

wmbec czego są nieuga-
szalne.

Dalszym wyrobem niemieckim w 
tym dziale jest wyrób gazów’, 
środku w tijących się głów nie yv 
nych zakładach 1. G. I arben. do 
rych należa również Badeńskie

któ- 
fa- 

bryki anilinowe. Tu właśnie znajdu­
je się ośrodek produkcji broni śmier­
telnej Rzeszy, i tu 'właśnie' wy rabia

jąc je szerokim kręgiem straży. Bar-'tylko wiemy z wiadomości wT prasie, 
;dzo często chodzi o labryki, o- któ-'że niema przeciw nim środka ocliron- 
I rych myśli się, że wyrabiają celulo- nogo, luli skuftek na drogi otddechowe 
zę lub inne rzeczy, a które w rzeczy- jest podobno natyclimiastow y- i śmier- 
wistości wyrabiają bron i t. p. titelny.

Maskowanie fabryk posuwa się' reszcie Niemcy korzystają w’ 
tak daleko, że naprzyklad znana la- ’ znacznej mierze z elektryczności, 
bryka maszyn do szycia Singer wy-j Przy pomocy komórek świetlnych 

bron .osiągają podobno airtylerzyści nie­
mieccy 100%-wą pewność w celowa­
niu. Do odległości 5(H) km. można po-

irabia obecnie automatyczną 
palną. Według wiadomości 
del miarodajnych pracuje 
w

ze zro- 
obecnie

/ Niemczech 150 wielkich łab ryk, tRoilmo przy pomfocy fal elektrycznych 
a\ yrabiających na potrzeby wojenne: ’ kierować dokładnie samolotami i t. p. 
największa z nich znajduje się w Najnowszą zdobyczą niemieckiej
Westfalji, w Lechweldzie i Wiirgen- 
dorfie. Ałe nie wyrabia się tu ani 
naboi ani granatów, len rodzaj bro­
ni znajduje się podobnie obecnie 
poiza oibrębem produkcji.

15,000 mężczyzn i kobiet, -pracują­
cych w fabrykach, wyrabia specjal­
ny proch. Ma niezwykłą siłę wy bu- ±_ _ 
chowa, jest bezdymny, a skutki jego miljonów woltów.
są podobnie zupełnie wyjątkowe. czeiim uuwiwiy, z-c gunuiaiuiy iu 

Główlną opieką otacza się obecnie [ mogą wysyłać błyskawice na odle-
w Niemczech produkcję materjalów ■ gJość kilkuset kilometrów.

picdiAcji zbrojnej jest ni mniej, ni 
więcej jak błyskawica.

O tein wiemy dotychczas naj­
mniej. Ałe to, co wiemy, wystarcza.

Dzięki iskonstiruowmniu 
nych generatorów podobno 

wyrabiać
nych generatorów można 
na krótkie okresy czasu 
prądy elektryczne o napięciu do 10 

. Liczne doświad­
czenia dowiodły, że generatory te

Tego samego dnia we wsi Wielka 
Sloboda powiatu stołpeckiego pożar 
zniszczył 10 domów mieszkalnych, 
kilkanaście budynków gospodarczych 
oraz wiele setek żywego inwentarza. 
Dnia 28 bm. we wsi Berebojno w gmi­
nie maliborskiej wybuchł pożar od

WYPADEK NA STAGjł iuderzenia pioruna,wskutek czego 
. xr j । i • • । spłonęło 39 budynków’ i znaczna doscS/mecie. Na stac ii kolejowej podczas .f J

ro. .„warowe zostały odrzucone na" są- j PIORUN UDERZYŁ W ZBIORNIKI 

Isiedni tor, zajęty przez pociąg osobo- j SP1RY ł USU.
TT, ■ • u ' „rUioi-tnz. w wv t WY Nr. 4051. Odrzucone wagony to-1 Gdańsk. — W czasie srodow’cj
Ulż. być Udziela™ j y przedpołudniowej burzy na terenie

pad-Uch. ■I.ma na„sobtwek i uszkodziły je. Ł - Wolnego Miasta piorun mierzył w tan- 
men.e. .edyma n.a .„dyw.uual,« a P'”* , z lpasażcl.(iw ,(.(1 wagonów doznali ki firmy Baltische Spritwerke w No-

lekkich obrażeń' Bożena i Janina Je-jwym porcie, zawierające 200.000 lit- 
1935 roku. szkówny oraz Bresler Szaja. Przer-[rów spirytusu. Spirytus wybuchł,

wy w r“chu llie M0- Winę wypad--rozsadzając tanki, z których część roz-

pwWkiw przypadającym od , '“aneys rowan.a pociągu dwa wagony
I i /A 1 * - a H , k i • • / 1 I .1 f t r / ■ i l< / I I / </ U Wk ł » ‘.1 Q ‘ 1 _

UROCZYSTOŚĆ SPUSZCZENIA NA 
WODĘ M/S „BATORY44

Dnia 3-go lipca br. odbędzie się w 
stoczni w Montłałci ue po<t i riesiem 
uroczystość wodowaniu m s ..iSaiot y . 
drugiego polskiego transallantyku z 
serji dwóch statków, które zostały za­
mówione we włoskich stoczniach. M/s 
„Batory” jest siostrzanym statkiem 
m/s „Piłsudski”.

Na uroczystość wodowania wyje­
chali do Montlalcone przedstawiciele 
rządu w osobach p. wiceministra 
przemysłu i handlu dr Franciszka Do- 
leżala, oraz wiceministra komunikacji 
inż. Aleksandrii Bobkowskiego, jak 
również p. Leonard Możdżeński, dy­
rektor departamentu morskiego, p. 
Wacław Szuyski, prezes rady nadzor­
czej Linji Gdynia — .

ku ponosi przetokowy Herschel Ro- Jcciala się na dachy sąsiadnich domów, 
bert. i przerzucając ogień na kotłownię fab-

BURZA
Tarnów. Nad częścią powiatu tar­

nowskiego szalała silna burza, połą­
czona z huraganem, który zniszczył 
100-kiikadziesiąt budynków mieszkal­
nych i gospodarczych, znosząc stodo­
ły napełnione sianem i zryycając da­
chy. Sady i okoliczne lasy zostały w 
znacznej części zniszczone. 1 
drzew zostało w yryvanych z korzenia­
mi. Szkody matcrjalnc bardzo znacz­
ne. —

Prace ratunkowe, prowadzone
[od strony lądu i Wisły natrafiają na 
poważne trudności wobec niebezpie-

zostalych tankach znajduje się 800 
litrów spirytusu.

| REWIZJA FIRMY ŻYDOWSKIEJ 
W GDAŃSKU.

G d a ń s k. — Policia adańska cło- !
W icle i konała rewizji w żydowskiej firmie

POŻARY.
Slołpce. W nocy z dnia 26 na 27 

ub. m. w miasteczku Małiboki (pow. 
Stolpcc) wybuchł pożar z i 11 
nej przyczyny.

żełaza Emila Bausa. Podczas rewizji 
ujawniono brak niektórych ksiąg 
handlów ycłi. W piw nicy jednego z 
współw łaśc icieli firmy’ ( ascela znale­
ziono zakopaną skrzynkę z papiera-

wał zagranicą około 500.000 guldenów. 
Policja opieczętowała biura firmy 
Bans, zabierając znalezione w piw­
nicy pieniądze i papiery wartościowe 
inko zastaw za nieuiszczone podatki. 
Na wiadomoiść o t ern współ w łaściciel 
firmy Casceł wyskoczył z okna, zabi­
jając się na miejscu. Resztę współ­
właścicieli firmy policja aresztowała.

SKUTKI BURZY.
j Hamburg. Burza, która przeszła 
■onegdaj nad Hamburgiem i okolicą 
(wyrządziła poważne szkody. O roz- 
! miarach spustoszenia św iadczyć może 
fakt, że w’ samym Hamburgu zaalar­
mowano w ciągu 6 godzin straż pożar­
ną 350 razy. W wielu dzielnicach za­
topione zostały dzielnice. W wielu do­
mach woda lała się strumieniami na 
klatkę schodową. Na ulicach i w par­
kach widać liczne drzewa powyrywa­
ne z korzeniami.

RYZYKOWNY SKOK ZE 
SPADOCHRONU.

Jfoskwa. lotnik Sanlirow skoczył 
z samolotu z wysokości 2.500 metrów, 
mając przymocowane specjalnie skon­
struowane skrzydła. Na wysokości 

[400 metrów odczepił skrzydła, lądując 
przy pomocy spadochronu.

STRASZNA KATASTROFA SAMO­
CHODOWA.

Casablanca. Straszny wypadek sa­
mochodowy wydarzył się koło miej­
scowości Khemisset. Autokar komuni-

okolicą

mi wartościowemi i złotem oraz do- kacji międzymiastowej na trasie Ra-

Ameryka, p.ików, należących do 50 gospodarzy.

kumentami, z których wynika, że Ca- bat — Meknez z niewiadomych przy- 
~ Jjieuntałcj- scel po dewaluacji guldena przepro- czyn wy  wrócił się i stanął w ogniu. 14 

Spłonęło 255 budyń- wadził szereg tranzakcyj handlowych osób spłonęło żywcem, 7 doznało cięż-x T o żywcem, 7 doznało cięż-
— i bankowych, wskutek czego uloko-'kich poparzeń.
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B eznadziejny stan bezrobocia  
w C zechosłow acji —  R ozruchy w śród chłopów

Jeszcze jeden snop św iatła
na tajem niczą postać pułkow nika L aw rence'a

Prasa  w  czerw cu.
R epublika czechosłow acka  przecho­

dzi obecnie głęboki kryzys gospodar­
czy. Z jaw isko to daje sie tu taj w yjąt­
kow o dotkliw ie odczuw ać, gdyż w szel­
kie próby zapobieżenia tej kiesce go ­
spodarczej nie przynoszą spodziew ane­
go rezultatu . Jednem z tych w ielkicu  
pociągnięć, m ających na celu ożyw ie ­
nie zam ierającego przem ysłu czeskie­
go, było  obniżenie w artości korony cze­
skiej. O kazuje sie obecnie, że i ten ry ­
zykow ny eksperym ent zaw iódł pokła ­
dane w  nim  nadzieje. Przem ysł czeski 
nie zdołał zdobyć na skutek tych za­
rządzeń spodziew anych rynków  zagra­
nicznych. liczba bezrobotnych zaś nie­
ustannie w zrasta. I aczkolw iek prasa  
stronnictw  rządow ych zapew nia, że o- 
becne przesilenie gospodarcze przecho ­
dzi już sw ój najw iększy kryzys i że sy ­
tuacja gospodarcza stopniow o ulega  
napraw ie, to jednak liczba ca. 800 ty  
siecy urzędow o zarejestrow anych bez­
robotnych św iadczy w yraźże da­
leko jeszcze do zm iany w arunków go ­
spodarczych na lepsze. Jak podaje pra ­
sa czeska, do pow yższej liczby urzę­
dow o zarejestrow anych bezrobotnych  
trzeba doliczyć około jednego m iliona  
bezrobotnych niezarejestrow anych. Je­
żeli sie w eźm ie pod uw agę liczbę lud­
ności republiki czechosłow ackiej, to  
stosunek bezrobotnych jest tu taj istot­
nie zatrw ażający i budzący pow ażny  
niepokój. N iezależna prasa czeska  
tw ierdzi, że przyczynę tej kieski szu ­
kać należy w nieudolnych posunięciach  
gospodarczych Pragi, opartych na złej 
polityce w ew nętrznej, oraz na kiep­
skiej polityce zagranicznej m in. B ene­
sza, która republikę czechosłow acka 
naraża stale na konflik ty ze w szyst- 
kiem i państw am i sąsiedniem i. Prasa  
ta podkreśla, że czeski przem ysł teks­
ty lny i szklany zupełnie upada, stan  
kupiecki ubożeje spow odu m ałych o- 
brotów , koła rządow e zaś naskutek  
sw ej niezręcznej polityki są przyczyną  
podw yżki cen artykułów  pierw szej po ­
trzeby spow odu zaprow adzenia m ono­
polu zbożow ego  i m lecznego  oraz przez  
w prow adzenie w  życic nierealnej usta­
w y kupieckiej. Z adaniem tej polityki 
było pow iększenie obrotu pieniężnego  
w najszerszych w arstw ach społeczeń ­
stw a. co jednak jest przyczyną —  jak  
tw ierdzi w spom niana prasa —  że w ar­
stw a ta nie m a stąd żadnej korzyści, a 
bogacą się ty lko w ybrani:

N iezależna prasa czeska, om aw iając 
bolączkę bezrobocia, podaje. żę klęska  
ta obejm uje nietylko w zastraszający  
sposób szeregi robotnicze, lecz i stan  
średni oraz in teligencję. Jak podaw ało  
niedaw no „C ześkę Slovo“ , obecnie już  
około 2000 profesorów dyplom atycz­
nych jest bez posady, którą m ogą o- 
trzym ać dopiero w ciągu 8 do 10 lat. 
o ile dalszy napływ sit profesorskich  
zostanie w strzym any. Jeszcze gorzej 
w edług w spom nianego pism a przedsta ­
w ia się położenie m łodych nauczycieli 
szkół pow szechnych, których ilość sta­
le w zrasta, a posad dla nich niem a. I 
tak liczba niezatrudnionych abiturien ­
tów z roku 1933 w ynosi 900, z roku

C  h i c a g  o. w czerw cu. ,
O d pół roku m niejw ięcej policją  

chicagoska darem nie usiłow ała w ytro­
pić bandę przestępców , która „zagięła  
parol" głów nie na członków rozm ai­
tych klubów gry w karty . N a panów  
tych, pow racających w nocy z loka­
lów gry, napadali od dłuższego czasu  
nieznani napastnicy i obezw ładniw szy 
ich uprow adzali z sobą, ograbiając ich  
z całej posiadanej przez nich gotów ki. 
Poniew aż członkow ie tej bandy w y ­
stępow ali w czarnych m askach na  
tw arzy, przezw ano ich „czarną trzy ­
nastką".

Przed kilku dniam i w łoski artysta  
G abriele Pautti. który odbyw a tournee  
po A m eryce, w padł w ręce ow ej ban ­
dy. G dy Panutti w yszedł ze sw ego  
hotelu , napadło nań kilku zam askow a ­
nych ludzi i porw ało do przygotow a­

1934 już 1900 na ogólną liczbę 3.000 a- 
biturjentów . Pism o to tw ierdzi, żę je­
żeli nie nastąpi tu taj jakakolw iek zm ia­
na, ilość niezatrudnionych abiturien­
tów w zrośnie w ciągu dalszych 10 lat 
do cyfry 30 tysięcy bezrobotnych na ­
uczycieli.

N iem niej pesym istycznie w ypow ia­
dają się znaw cy stosunków w przem y­
śle czeskim . Szczególnie tragicznie  
przedstaw ia sie przem ysł na pograni­
czu m oraw sko-śląskiem . którem u gro ­
zi zupełna ruina spow odu braku zbytu. 
Jak tw ierdził w ostraw skiem „C ze ­
śkiem  Slovie“ generalny  dyrektor prze­
m ysłow y Federer, położenie gospodar­
cze na M oraw ach i Śląsku przedstaw ia  
się beznadziejnie i w szelkie pom ysły , 
żeby przez ponow ne obniżenie w artości 
korony czeskiej ratow ać, co się da, u- 
w aża za chybione.

R zecz jasna, że w obec takiego ka ­
tastrofalnego stanu gospodarczego sze­
rzy się w całej republice skrajna nę ­
dza, że od czasu do czasu dochodzi do  
rozruchów  na tle głodu. Prasa czeska  
usiłu je tuszow ać tc w szystkie objaw y  
ciężkiego położenia gospodarczego re­
publiki. a rów nocześnie stale zam iesz­
cza na sw ych łam ach w iadom ości o po ­
łożeniu gospodarczem Polski, w yzy ­
skując skw apliw ie najdrobniejszą infor­
m acje na ów tem at w prasie polskiej i 
w yolbrzym iając ią do niebyw ałych  
rozm iarów . Jest to jedna z osław io­
nych m etod szow inistycznej prasy cze­
skiej, zm ierzających do zw alczania  
polskości na Śląsku czeskim i do sze­
rzenia w śród sw oich czytelników nie­
naw iści do w szystkiego, co polskie.

Młyn historyczny w Sanssouci 
w który ostatnio uderzył piorun i w zniecił po ­

żar. O gień został ugaszony, tak , że m łyn zdo  

łano ocalić. M łyn stoi na pam iątkę z czasów  

Fryderyka W ielkiego, który darem nie proceso ­

w ał się z jego w łaścicielem o usunięcie m łyna, 

gdyż turkot jego przeszkadzał królow i w pracy.

„Czarna trzynastka 44 pod kluczem
nego już sam ochodu, w którym odu- 
rzono artystę chloroform em . G abriele  
Panutti, odzyskaw szy po pew nym  cza­
sie przytom ność, uśw iadom ił sobie, że  
znajduje sie w jakim ś zam kniętym  
lokalu i że brak m u kw oty 17.000 dola­
rów , którą m iał przy sobie.

W łoski artysta, który jest dosko ­
nałym gim nastykiem i akrobatą, zdo ­
łał w ydostać się przez kratę żelazna,  
w cknic, poczem ześlizgnął sie zręcz ­
nie w zdłuż fasady dom u na ziem ię. 
Panutti ukryw szy się za w ęgłem do ­
m u czekał na nadejście ranka, poczcm  
spotkaw szy jakieś jadącc auto , pom ­
knął szybko do C hicago, gdzie natych ­
m iast w niósł doniesienie do policji. O - 
pow iedziaw szy o całej tajem niczej 

przygodzie, jaka go spotkała, w ręczył 
rów nocześnie Panutti przedstaw icie­
lom w ładz przedm iot, który znalazł w

L  o  n d y n, w czerw cu.
Pułkow nik T om asz E dw ard L a­

w rence um arł na łóżku szpitalnem na  
skutek w ypadku m otocyklow ego. 
C złow iek ten , który w czasie sw ego  
nadzw yczaj czynnego życia był naj­
bardziej niedostępną osobistością Z jed ­
noczonego K rólestw a, był bezw ątpiem a 
najlepiej strzeżonym człow iekiem w  
ciągu tych 48 godzin , w czasie któ ­
rych toczył w alkę ze sw ym ostatnim  
i najgroźniejszym przeciw nikiem —  
śm iercią. Szpital otoczono zw artem  
kołem  w art, uzbrojonych w  karabiny, 
naw et sąsiednie m ieszkania zajm ow ała 
policja, rów nież strzeżono 14-letniego 
chłopca, który był m im ow olną przy ­
czyną w ypadku. D o rannego nie dopu ­
szczano nikogo, za w yjątkiem  brata.

C zegóż obaw iano sie, otaczając te­
go człow ieka taką strażą? C zegóż  
chciano uniknąć? C zyżby obaw iano  
się, by jakie tajem nice państw ow e nie  
w ym knęły się z ust konającego? C zy  
m iałyby one zw iązek ze w spaniałem i 
m isjam i już dokonanem i lub z tem i, któ- 
rem i chciano jeszcze obarczyć tego  
w ielkiego sługę A nglii, którego chw ilo­
w e w ycofanie się z życia politycznego  
było bczw ątpienia ty lko pozorne. C óż  
przygotow yw ał ten aw anturniczy gen ­
iusz,fantastyczny przyw ódca ludów w  
chw ili, gdy śm ierć go pow aliła?

N ic m am y zam iaru pow tarzać zna­
nych szczegółów  z życia tego nadzw y ­
czajnego człow ieka. C zytelnik w ie  
już, że urodził się on w  r. 1886; po u  
zyskaniu dyplom u w O xfordzie zajął 
sie archeologia, filo logią, jak rów nież  
sztuką arabską. W  czasie sw ych licz­
nych podróży naukow ych, leszcze w  
przededniu w olny zapoznał się dokład ­
nie ze zw yczajam i i psychologią w szy ­
stkich ras, należących do św iata m u ­
zułm ańskiego. Potem  nadchodzi okres  
w ojenny. L aw rence w stępuje dobro­
w olnie do „tajnej służby brytyjskiej41 
Sław ne są z- tego okresu jego sam otne  
w ycieczki poza lin je arm ii turecko- 
niem icckiej, „pielgrzym ki" w przebra ­
niu derw isza, zam achy na kolej z D a­
m aszku do M ekki i w  końcu „św ięta  
w ojna" w szystkich szczepów beduiń-  
skich, podburzanych i prow adzonych  
przez niego, który stał się ich bohate­
rem  legendarnym , bożyszczem , królem  
pustyni, który potrafił w yczarow ać  
przed ich oczym a cud zjednoczonej i 
w olnej A rabji. D ruzgocąca ta kam pan ­
ia —  jedna z najw spanialszych, jaką  
zna historia W schodu, była ukorono ­
w ana trium falnym  lego w jazdem  przy  
boku E m ira Fajsala do D am aszku.

Kobieta, która pozostałe w cieniu
Sław ną tę epopeję opisyw ano ty ­

siące razy, ośw ietlając ją różnym i cie­
kaw ym i szczegółam i. A tym czasem  
nie m ów iono nigdy, a naw et sam  L a­
w rence nie w spom inał o tern , naw et w  
sw ej przez szeroki ogół znanej książce  
p. t. „R evolt on the D essert", że w  
tych szaleńczych w ypraw ach, w kno ­
w aniu in tryg, które przygotow yw ały  
zw ycięstw o, brała udział kobieta. K o­
bieta ta nic jest postacią legendarną  
liczni św iadkow ie, biorący jako żołnie­
rze udział w  tej kam panii, pośw iadcza­

tajem niczym  pokoju, gdzie go uw ie ­
ziono, a m ianow icie srebrną puder- 
niczkę. O w ą to w łaśnie pudcrniczka 
doprow adziła w krótce do w ykrycia  
bandy „czarnej trzynastki".

W drożone śledztw o ustaliło , iż ban ­
da ta składała sie przew ażnie z m ło­
dych kobiet i dziew cząt z najlepszych  
dom ów , które upraw iały przestępcze  
rzem iosło W arto podkreślić charak ­
terystyczny szczegół. O to przy po ­
m ocy pieniędzy rabow anych ofiarom  
sw ych napaści, banda utrzym yw ała  
przytułek dla bezdom nych kobiet. In ­
teresującym  jest rów nież fakt, że „czar­
na trzynastka" po w ykryciu jej przez  
w ładze nie obaw ia się zbytnio czekają­
cej ją kary, gdyż głów ne zaintereso­
w anie policji skupiło się nietyle na  
członkiniach tej bandy, ile na... klu­
bach gry hazardow ej.

ją jej obecność. B yła to A rabka, krw i 
królew skiej, spokrew niona z rodziną 
starego H usseina, ojca Fajsala. O po ­
w iadają. że w  latach 1917 i 1918 tow a­
rzyszyła stale L aw rencow i. W  czasie 
słynnego w ycięcia A kaby jechała na  
koniu obok „O ran R oum i", w yw ijając  
sw oją długą strzelbą.

Podajem y tę anegdotę dlatego, po ­
niew aż życie L aw rence'a jest najm niej 
znane. C zy zdobył on serce tubylczej 
księżniczki, m ającej w ielkie w pływ y w  
tym celu , aby za jej pośrednictw em  
tern lepiej podbić m asy odstępców ? 
C zy kochał tę nieznaną dla niej ty lko  
sam ej, czy też stw orzył koło niej ro ­
dzaj legendy, aby tern lepiej m ogła słu­
żyć jego planom ?

W  stosunku do takiego  człow ieka  
jak L aw rence, w szelkie podejrzenia  
m ogą być uzasadnione, a tc. które w y ­
dają sie najm niej praw dopodobne, są  
m oże najbliższe praw dy.

To, co zrobił w rzeczywistości 

żołnierz Shaw

W eźm y przykład jeszcze bardziej 
charakterystyczny. Pow szechnie opinja  
publiczna sądzi, że po zrzeczeniu się  
ty tułu i odznaczeń —  pułkow nik L a­
w rence żył przez kilka lat, jako spo ­
kojny rentjer, pisząc i w ydając dosko ­
nałe tłum aczenie O dyssci, następnie  
zajął się popraw ianiem  sw oich pam ięt­
ników : w końcu, zapew ne na skutek  
braku rozryw ek, w stąpił na now o do  
arm ji Jego K rólew skiej W ysokości, do  
lo tnictw a, gdzie pod nazw iskiem „sze­
regow iec Shaw " w ysłany został do  
jakiegoś zakątka. W rzeczyw istości 
w ysłano L aw rence w m aju 1928 r. w  
tajnej m isji do Indyj, do Peshaw ar, i 
ty lko form alnie został on zapisany do  
20 pułku lo tniczego. Służba jego po ­
legała na czcm ś innem : dzięki niem u  
A nglja pozbyła się A m anullaha, króla  
A fganistanu.

N ie starajm y sie tu taj zbytnio zgłę­
biać przyczyn, które skłoniły A nglików  
do pozbaw ienia tronu tego przedsię ­
biorczego króla, gdyż to by nas zada- 
leko zaprow adziło . G łow nem podło ­
żem tej „nienaw iści" były im periali­
styczne dążenia A m anullaha, dotyczące  
Indyj oraz pakt przy  jaźni, zaw arty w  
1921 z Sow ietam i, którego ostrze było  
skierow ane przeciw ko A nglji.

W  celu przeprow adzenia sw ego za­
m iaru L aw rence posługiw ał się po czę­
ści tem i sam em i środkam i, co w  A rabji. 
Przebrany za pielgrzym a afgańskiego. 
przebiegł kraj w zdłuż i w szerz, roz­
pow iadając podejrzliw ym szefom  
szczepów , że now y w ładca, A m anullah, 
dąży do całkow itego ich ujarzm ienia. 
W  sw em  zuchw alstw ie posunął się tak  
daleko, że udał się do K abuli i tam  
przedstaw ił się osobiście królow i, a 
odgryw ając rolę serdecznego i szcze­
rego przyjaciela, radził przybrać bar­
dziej energiczną postaw ę w zględem  
Sow ietów . T ym czasem kontrw yw iad  
sow iecki zdem askow ał jego praw dzi­
w ą rolę i na skutek tego m usiał natych ­
m iast uciekać ze stolicy .

M ógł to zresztą uczynić, gdyż obo ­
w iązek sw ój już dobrze w ypełnił. N ie­
baw em  rozruchy rew olucyjne zm usiły  
A m anullaha do szybkiego opuszczeni'' 
kraju .

Jeden z wielkich romantyków

Przypuszczam y, że tych kilka szcze­
gółów przyczyni się do lepszego o- 
św ietlenia postaci pułkow nika L aw ren­
ce'a. Przykład jego w skazuje, że w y ­
jątkow o silna w ola m oże zastąpić sła­
by organizm  na początku sw oich w y ­
stępów  został uznane za niezdolnego  
służby w ojskow ej), a nadzw yczajna in­
teligencja. w  połączeniu ze zdolnościa ­
m i literackiem i i językow em i. m ogą  
przekształcić m ałego, skrom nego żoł­
nierza na w ielkiego przyw ódcę ludów . 
C zy pobudką do tego była m iłość oj­
czyzny, czy chęć ryzyka i aw antur, 
w zględnie pogarda dla ludzi, których  
poryw ał za sobą? N ie w iem y. Jodu?  
jest pew ne, że w szystkie te uczucia  
łącznie ukształtow ały ten zadzi” ’ G - 
cy charakter.

A. R. Burton (C opyright ’r ' r ’ \

Jednaj nowych abonentów naszemu pismu
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cann <!o zdrowego rozsądku, bo za­
przestaliśmy, pocz\najae z „gór)” | 
aż do „szaryeh nizin zachęcać i na-i 
wolywać się do walki /. kryzysem.

C zyż ni że być większy nonsens 
logiczny, jak z jednej strony zapo­
wiadanie i <v\iy pow iadanie walki kry- 1 
zysowi, a z drugiej strony kopanie i 
fundowanie mu trwałych schronów.
okopów i ni 
który móglb 
i swymi skul

UH

my krvzvsem

nie zadekowane —

__ ____ ____

Profesor Emil Lettre, znany złotnik berliński stworzył trzy nowe symbole 
rzemiosła; duży złoty puhar, dzwon i 3 świeczniki.

od początku 
tieg'o życia l

mowa ma t irej 
uczciwego i zd 
Bzechnych sfosu 
całej ludzkości, 
runkach walka z kryzysem nie slaje 
się podobną do owej przysłowiowej 
wałki warjata z wiatrakiem?

Rzecz prosta, że bierzemy i u 
(Xm I uwagę uiejakieś poszczególne 
państwo, czy naród z jego czyn­
nikami kierowniczemi, czy owym  
„sztabem” , lecz cały świat, a raczej 
teren zasięgu 
gospodarczego.gospotlarczego. Jeżeli chodzi o Pol­
skę, to zasługuje ona na najdalej i- 
dące usprawiedliwienie, boć trudno 
wymagać, aby państwo  
gruzów i z wielkim wysiłkiem dźwi­
gające się gospodarczo, mogło wy-

powstałe z'j

wrzeć jakiś decydujący wpływ na u- ją wielkie znaczenie
moralniezdrowienie 

stąd i gosf 
Niemniej jednak, że i my nie jesteś­
my wolni od pierwszych paradoksów  
na polu walki z własnymi powikła­
niami gospodarczemi. 1 nasz „sztab 
dopuszcza się rażących niekonsek­
wencji w walce z kryzysem. Etaty- 
zacja życia gospodarczego, posuwa­
na do coraz dalszych granic, fawo­
ryzowanie i zbyt życzliwe tolerowa­
nie karteli przemysłowych dopraw-_ x . . , - . syiciu w rcicrsmiriiu — Bronisława i
<ly me może sprzyjać powodzeniu w ( > , ze zu polskiej rodźmy. 

r>,./ł nnwurrnppn mm HuK'lilZ- 1 J 1 •> Jpracy nad przywróceniem chociaż­
by stosunkowo lepszych i zdrow­
szych stosunków gospodarczych

Pirzyznajemy, że ze strony' pań­
stwa. czyli ^sztabu” 'W okresie Ostat­
nich pięciu lat były podejmowanebj^  
na pewnych ważnych odcinkach wy­
siłki w kierunku osłabienia przeci­
wnika — kryzysu. Ale dokonywane 
wypady były jednakże nieudale, i 
bardzo kosztowne: np.: ‘wypad na 
odcinku przeciwdziałania spadkowi 
cen aTtykułów rolnych. Nic dziwne- 
gto, bo uderzało się w najsilniejszy 
punkt przeciwnika — w silną akcję 
niepomyślnego dla nas oddziaływa­
nia międzynarodowego rynku zbożo­
wego, tj. najsilniejszego 
rżeń  ca obecnego'

walki z 
wrogiem międzynarodowym, niepo- 
konalnym, bo to jest walka z wia­
trakiem,, a wziąć się za wroga we­
wnętrznego — skartelizowany prze­
mysł.

Tylko drogą przystosowania cen 
artykułów przemysłówych do cen na 
artykuły rolnicze, uzyskamy powrót 
do równowagi gospodarczej. Zorga­
nizowany nacisk konsumentów i rzą­
du musi przełamać tę. niestety, przez 
sam rząd wzmacniane ireduty wroga 
narodu. Niech naszej zaciętości w tej 
walce nie osłabiają napływające od 
czasu do czasu z zagranicy wiadomo­
ści, że ceny zbóż „kształtują się po­
myślniej!. Kto choć trochę myśli 
zdrowo i orjentuje się, ten nie może 
luwierzyć. by ceny art. rolnych po­
wróciły do wysokości z roku 1929/30. 
Tego nikt z nas żyjącego loibecnie po­
kolenia nie doczeka i nie daj tego 
Boże, byśmy doczekali, bo o tani, a 
aie drogi cHleb iwodlić się winniśmy.

ZIOŁA WATROBIANt
I ZAPOStEGAJA OBSTRUKCJI

W A K SZA W A, Aleje Jerozolimskie li 

DO NABYCIA WSZĘDZIE.

LOT Z SZYBKOŚCIĄ 1000 KM.
NA GODZINĘ. , . , . . , L

osób, lecz indywidualnie określonych, a przytem  
MOSKWA. Uczestnicy lotu struło mieszkanie, które było niedostępne dla osób 

sferycznego oświndczyll, ŻC lot tym niezaproszonych — nie może być uważ.ane za : 
riizem nic mml liii celu pobiciu rekor- nuejsce publiczne, A przeto lekceważące ode-! 
dli, U jedynie baduniu naukowe dla zwanie się nie może być podciągnięte pod ten 
wyświetlenia możliwości lotnictwu artykuł.
stratosferycznego, któremu przypisu-- J\fie odgrywa przytem roli, Że odezwanie,! 

'które miało miejsce na tern zebrań.u towarzys- j 
! kiem, może dojść do wiadomości jeszcze amych ■ 
1 osob. Fakt ten bowiem nie nadaje tak.emu 
' chowaniu charakteru działania w imejscu 

■ blicznem.

Wreszcie Sąd Najwyższy orzekł, że pod
- jęcie okazania niechęci lub lekceważenia 

4000 1 państwa polskiego tub instytucji państwowej 
podpada krytyka, choćby nawet

militarne.

mic ma możli­
wość lotu z szybkością tysiąca kilo­
metrów na godzinę. Loty tego rodzaju 

krotnie. Trolesor V\ erylio i lotnik Tri- 
luckij lądowali ze spadochronami, 
pierwszy skacząc z wysokości 
metrów, a drugi z wysokości 2000 m. 
Dowódca balonu Zalic wylądował 
wraz z balonem. Prol. Aleksander 
Wcryho jest synem profesora uniwer­
sytetu w Petersburgu —

UDAREMNIENIE ZAKUPÓW BRO­
NI DLA AB1SYNJI

Londyn. Korespondent „Sunday 
limes” donosi z Addis Abeba, iż ce­
sarz Abtsynji, oświadczył, że usiło­
wania rządu abisyńskiego zakupienia  
broni w niektórych państwach zostały 
w ciągu ostał mcii kilku tygodniach 
udaremnione. VV szeregu wypadkach 
zatrzymano w portach transporty bro­
ni, za które rząd abisynski już zapła­
cił. Jesteśmy narodem pasterskim i 
rolniczym bez żadnych zasobów —  
oświadczył cesarz Abisynji i niusimy  
z zagranicy zakupywać karabiny i 
armaty, by nasi żołnierze me szli do 
walki uzbrojeni jedynie w miecze i 
dzidy.

musi

CO PRAWO NAZYWA OKAZYWA­
NIEM LEKCEWAŻENIA DLA 

PAŃSTWA.
(CPS.) Przedmiotem rozważania Sądu Naj- 

j wyższego była ostatnio ciekawa sprawa, która 
1 powstała na tle okazania na prywatnem zebra­
niu towarzyskiem — lekceważenia die pewnych 
■urządzeń państwowych i pewnych organizacyj 
społecznych. Sprawcy zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności z art. 18 prawa o wykrocze­
niach, który stanowi, że kto w miejscu publicz- 
nem demonstracyjnie okazuje niechęć lub lekce­
ważenie dla państwa polskiego lub instytucyj 
państwowych — podlega karze aresztu do 2 ty­
godni lub grzywny do 500 zł.

Sprawa oparła się aż o Sąd Najwyższy, któ­
ry biorąc pod uwagę, że koniecznym warunkiem  
ukarania z art. 18 prawa o wykroczeniach jest 
dopuszczenie się czynu w miejscu 
orzekł co następuje:

zatem 
zno-

Mieszkanie prywatne, w którem urządzono ZARZzRDZENIE W SPRAWIE DEPO 
zebranie towarzyskie, liczące chocby nawet 3ó '

pu­

po­
dia
me

i podpada krytyka, choćby nawet napastliwa, 
I polityki podatkowej lub takiej organizacji spo-

łecznej, która do instytucyj państwowych nie 

należy.

li.e

NIE WOLNO SAMEMU WYMIE­
RZAĆ SPRAWIEDLIWOŚCI.
(CfC.) Zasadą współczesnego prawa jest 

ograniczenie obywatela w tym sensie, że
wolne samemu wymierzać sprawiedliwości. Choć­
by więc slusznosć była calkow.cie po stronie da­
nego obywatela, obowiązany jest on dochodzić i 
swych praw na drodze legalnej, a więc przez j 
zwrócenie się do sądu, do odpowiednich władz 
rządowych, czy samorządowych itp.

Z tego względu prawo przewiduje odpow.e- 
dzialność za t. zw. samowolę. Mianowicie art. 251 
kodeksu karnego stanowi, ze kio przemocą lub 
groźbą bezprawną zmusza kogoś do działań a, 
zaniechania lub znoszenia, ten podlega karze 
więzienia lub aresztu do lat dwu. W związku 
z tein Sąd Najwyższy orzekł, że do istoty prze­
stępstwa w art. 251 K.K. potrzeba ustalenia u- 
myślnego ograniczenia swobody woli człowieka 
przez zmuszenia go zapomocą przemocy lub 
groźby bezprawnej do tego, że pokrzywdzony 
nie może czynić tego, co powinien, albo 
czynić to, czego nie chce.

Prawo broni posiadacza. Zmuszenie 
posiadacza do działania, zaniechania lub 
szenia czegoś, co godzi w jego prawo posiada­
nia, jest samowolą, chociażby zmuszający mógł 
do danej rzeczy rościć sobie słuszne pretensje.

W wypadku obrony koniecznej wolno oby­
watelowi użyć przymusu dla swojej obrony, w 
tych razach obywatel uprawniony jest do zastą­
pienia władz w dochodzeniu sprawiedliwości. 
Jeśli więc ktoś jest napadnięty, to może ode­
przeć napad, nie mając obowiązku udawania s ę 
do władz, aby wzięły go w obronę i odparły 
skierowaną na niego napaść. Inaczej jednak 
rzeczy się przedstawia np. przy dochodzeniu 
preiensyj cywilnych. W tych razach, jeśli odpo­
wiednie przepisy prawa cywilnego -wskazują 
poszkodowanemu drogę dochodzenia swych praw 
(w trybie cywilnego procesu), to pominięć e tej 
drogi i użycie dla zaspokojenia swych pretensyj braku rozpiętości między wartością tych premij 

publicznem, własnej pomocy, będzie samowolą, podlegającą i zbliżonego ekwiwalentu między ceną rzekome- 
karze. [go losu i wartością wygranej.

ZYTóW SĄDOWYCH.
M nister sprawiedliwości wydał szczegóło- 
zarządzenie w sprawę depozytów sądowych.we

Ustala ono m. n., że do depozytu sądowego mo­
gą być składane pieniądze w walucie polskiej 
pap ery wartościowe, wkładkowe książeczki kas 
oszczędności, inne dokumenty, oraz kosztowności 
(klejnoty i przedmioty ze złota, platyny i sre- 

njbra). Pieniądze zagraniczne przyjmuje s ę do 
depozytu sądowego jedynie wówczas, gdy cho­
dzi tylko o ich przechowanie celem zwrotu w 
stanie niezmienionym. Pieniądze w walucie 
polskiej, oraz papiery wartościowe składane są 
przez osoby zainteresowane do kas urzędów 
skarbowych, inne depozyty zaś — do kas sądo­
wych. Przedmioty złożone do depozytu sądowe­
go, z wyjątkiem gotówki wpłaconej do kasy u- 
rzędu skarbowego, przechowuje się w depozycie 
w stanie niezmienionym. Za zgodą stron zain­
teresowanych, na wniosek jednej z nich, sąd mo­
że zezwolić na wymianę przedmiotów depozy­
towych, w 7 szczególności gotówki na papiery 
wartościowe, lub odwrotnie.

do otrzy-

Dyrekcja 
uprawia- 

Sprawa ta przeszła przez 
i doczekała się zasadni-

inteligencji osób, które zdo- 
wymaganego zdania, inaczej 
trafnie daną szaradę, to w 
podobna dopatrzeć się cech

CO TO JEST LOTEK JA.
CIEKAWY WYROK SĄDU NAJ­

WYŻSZEGO.
Wyrabiano gilzy (tutki) i wypuszczano je 

do sprzedaży w pudełkach, zawierających bądź 
premje, bądź też litery, z których należało uło­
żyć określone zdanie, co upoważniało 
mania premji.

Przeciwko tej formie wystąpiła 
Loterji Państwowych, oskarżając ją o 
nie gry loteryjnej.

, wszystkie instancje 
czegq orzeczenia Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy skargę Dyrekcji odrzucił, 
; uzasadniając swój wyrok w ten sposób: dla by­
tu Loterji niezbędnym warunkiem jest moment 
losowności, który jest wyłączony tam, gdzie 
decyduje zręczność lub bystrość osoby intereso­
wanej. Skoro zatem otrzymanie premji by|o u- 
zależnione nie od szczęśliwego trału (losowanie) 
'ecz od bystrości i 
lały ułożyć treść 
mówiąc rozwiązać 
tern działaniu nie 
gry loteryjnej.

Natomiast w pierwszym przypadku mogłoby 
mieścić się znamiona urządzenia ioterji, gdyby 
premje załączane były nic do wszystkich pude- 

I łek. Nie może być jednak mowy o grze lote­
ryjnej, gdy premje stanowią chociażby w przy­
bliżeniu ekwiwalent wpłaconej sumy i nie za- 

, chodzi czynnik hazardu, tkwiący u podstawy 
każdej loterji- Sąd ustalił, że cena pudełka z 
premjami była o pięć groszy wyższa, niż zwyk- 
łych pudełkach i znajdowały się w nich przed­
mioty kilkogroszowej wartości, miały zatem one 

i charakter niespodzianki lub upominku i nic 
wspólnego nie miały z loterją fantową, wobec



Butny optant niemiecki 
musi ponieść zEssłuźzoncą karę !hgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W św ięto Bożego  Ciała, optant nie­
m iecki Schiiłler Paw eł z liska po ­
leci! robotnikom K uźm ińskiem u Leo­
now i i K urow skiem u iadeuszow i w y ­
konanie pracy w polu. Robotnicy  
Schiillerow i w ytłum aczyli, że w św ię­
to Bożego Ciała pracy tej nie w yko­
nają. ponieważ trzeba uszanow ać 
św  ięto.

laki objaw gorliw ości religijnej 
robotników rozłościł optanta, który  
pod dresem K ościoła, księży i rządu  
polskiego  zaczął rzucać w yzw iska tak  
niecenzuralne, że nie m ożna ich na  
tern m iejscu pow tórzyć.

Rolrotnicy złożyli na Sch. donie­
sienie i na podstaw ie zarządzenia p. 
Prokuratora Sch. został osadzony w

K  A C

O SOBISTE.
P. W ładysław N itka, uzyskał na U ni­

w ersytecie Poznańskim dyplom i tytuł m a­

gistra praw. P. M agistrow i i Jego Rodzinie  

składa najgorętsze życzenia Redakcja.
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Św . kato/ic- Słońce

w schód zachód

1 lipiec P. Teodoryka 3,18 19,21

2 «« W . N aw.N .M .P. 3,19 19,20

3 Ś. Leona 3,19 19,20

W PROW A DZEN IE  N O W EGO  
PRO BOSZCZA.

W niedzielę 30 czerw ca odbyło się uro ­

czyste w prowadzenie ks. prób. Zaremby do  

tut. paralji. Z ram ienia Rady K ościelnej w y­

jechał po ks. Zarem bę do forunia p. K azi­

m ierz Balcerski w tow arzystw ie ks. adm ini­

stratora Szym ańskiego. N a granicy m iasta  

przybyw ającego ks. Proboszczu przywitał 

burm istrz m iasta p. Leon Schw arz, w tow a­

rzystwie w iceburm istrza p. B. Szczuki i rad ­

cy m iejskiego p. M . Jezierskiego. K s. Pro ­

boszczow i w ręczył p. Burm istrz piękny bu ­

kiet róż. Przy bram ie kościelnej zebrali się  

parafjanie i tu w ich im ieniu w itał ks. Prób. 

Zarem bę — p. burm istrz Schw arz. K rótikiem  

przem ów ieniem odpow iedział na przywita­

nie ks. Proboszcz, poczem udał się do koś­

cioła. Po przy  w dzianiu szat liturgicznych, 

uroczystą sum ę odpraw i! ks. prób. Zarem ba 

w asyście ks. ks. Szym ańskiego, Bigusa i 

h'elskow  skiego. Po odczy  taniu ew angelji św . 

w ygłosił now y ks. Proboszcz piękne kaza­

nie, w którem ośw iadczył, że ks. adm inistra­

tor zapew nił G o, iż obejm uje parafję dobrą  

i bogobojną. Przychodzi do w ąbrzeskiej pa­

ralji, nie — by bogacić się i zbierać pienią­

dze — lecz przychodzi, by kierow ać dusze  

parafjan do diieba. Zastaje finanse paralji w  

stanie niezdolnym , w ierzy jednakże, że w spól­

nym w ysiłkiem doprow adzi się w szystko do  

porządku. Przyrzeka, że w szystkich parafjan  

traktow ać będzie jednako, nie kierując się  

żadnem i ubocznem i w zględami.
*

D ziś w poniedziałek o godz. J I-tej na­

stąpiło przejęcie urzędowania.

Jutro w e w torek o godz. 8 ks. prób. Za­

rem ba odpraw ie żałobną m szę św . za duszę  

śp. ks. prob. J. Za  k  rysi  a.

PRZY JĘCIE  D O I-EJ K O M U N JI ŚW .
W św ięto św . Piotra i Pawła dzieci na­

szej paralji przeżyw ały najcudniejsze w ży­

ciu chw ile — przystąpiły poraź pierw szy do  

Stołu Pańskiego.

Zebraną licznie dziatwę w uroczystej 

procesji z pieśnią nabożną w prow adzono do  

kościoła. Przed K om unją św . przem ów ił do  

dzieci i rodziców ks. adm inistrator Szym ań­

ski, podkreślając w ażność chw ili, w której 

m alutkie i niew inne serduszka łączą się cie­

leśnie z Panem Jezusem . Po przem ów  leniu  

— dzieci złożyły w yznanie w iary i przyrze­

czenie w ierności Bogu, poczem przyjęły  

K om unję św .

Po nabożeństw ie w rócono w procesji do  

w ikarjów ki. gdzie w ręczono dzieciom obraz­

ki pam iątkow e.

D o J-ej K om unji św . przystąpiło razem  

220 dzieci.

ŚW IĘTO  M O RZA .
Po upalnych, słonecznych dniach — ru­

nek piątkow y zapow iadał deszcze. Cieszył 

w ięzieniu Sądu G rodzkiego w W a­
bi zeźnie.

*

Przykład pow yźsz\ ilustruje do ­
bitnie na co już sobie na i’om orzu  
pozw alają N iem cy.

N iczem dla nich praw a ni boskie  
ni ludzkie. N a w zór H itlera obcięliby  
z Polski stw orzyć państwo neopogan- 
skie.

D latego też społeczeństw o ze spo­
kojem  oczekuje rozpiawy sądowej.—  
W ierzym y i przekonani jesteśm y że  
przykładna kara ukróci niepoczytal­
ne w ybryk butnego N iem ca-optanta.

W  ierzy  nn pozateni. że po odsie­
dzeniu sw ojej kary —  Schiiłler w yda­
lony zostanie z granic państw a pol­
skiego.

tsię rolnik, że w ypaloną ziem ię zrosi deszcz, 

cieszyli się w łaściciele ogródków — nieza­

dow oleni byli jedynie organizatorzy „św ię­

ta M orza".
D laczegóż akuratnie dzisiaj pada: dzisiaj 

kiedy m a się odbyć uroczystość dorocznego  

„św ięta M orza"?
M im o niepew nej pogody postanow iono  

odbyć zapow iadane uroczystości. W godzi­

nach w ieczornych ruszył z dziedzinca szko­

ły pow  szech  nej, przy dźw iękach orkiestry  

Z. 8. pochód, który skierow ał się do ogrodu  

p. I w  ardow  skiego. G dy na górze zam kowej 

zapłonęło ognisko przed licznie zgrom adzo ­

nym i w idzam i przedeHlow aly pięknie przy­

strojone lodzie i kajaki. W ystępy chóru  

„Lutnia" uśw  ietniły piękny' ten w t< czór, po­

czem . prezes L. M . i K . naczelnik Sądu p. 

Cieszy ński w y głosił do zgrom adzony  cli po­

rywające przem ów  ienie.

N agrody za najbardziej efektów  nie ude­

korowane lodzie przyznano: I — i’ow slaiicy  

i W ojacy O K . CIII. — placów ka W ąbrzeźno; 

J1 —  p. Sw obodziński; 111 —  G . K . W . „\am - 

bresia".
Pierw sza nagroda przyznana została  

jednom yślnie. N a łodzi stanął w ie ki krzyż  

w ojacki z bibułki, pozatem były lam iltim i- 

now ane hasła L. M . i K . Całość w ykonana z 

bibułki ośw ietlona była św iatłem elektrycz- 

nem . D ekorację projektow ał i w ykonał p. 

Szaliński.

K ajak p. Sw  obodzińskiego ozdobiony  

był półksiężycem i gw  iazdam i.

W niedzielę w godzinach południow ych  

przeszedł ulicam i m iasta pochód propagan ­

dow y. W pochodzie w zięły udział w szystkie  

m iejscow e organizacje.

Po przejściu ulicam i m iasta pochód  

skierował się pod pięknie przyozdobione  

em blematam i m orskiemi Starostwo, gdzie  

rozw iązał się.

LIPY K W ITNĄ
Starosłow iańskie lipy znow u zakw itnę- 

ły. W oń kw iecia, jak z pod strzechy. Pia­

sta i Rzepichy zapach m iodu, rozpływa się w  

pow ietrzu i do nozdrzy czułych uderza. —  

K wiat lipy jest najlepszym środkiem lecz­

niczym w w ielu chorobach. Ludność uboższa  

zryw a kw iat, suszy i sprzedaje, albo dla  

siebie na zim ę zachow uje. Z pew nością nikt 

nie będzie zabraniał nikom u zbierać kw ie­

cia, Ito to dar Boży. Przekw itnie i nikt nie  

będzie m iał z tego pożytku. A le przestrze­

gam y przed niszczeniem drzew a lipy. N ie­

którzy są bardzo lekkom yślni, lam ią gałęzie  

i zaśm iecają liśćm i ulice. Tych, którzy to  

czynią, spotkać m oże naw et kara adm ini­

stracyjna. Przestrzegam y w ięc: bądźcie  

ostrożni! Zrywajcie tylko kw iat z drzewa!

W Y BORY D O W Y D ZIAŁU  
PO W IATO W EG O

W ul), piątek o godz. 12-tej w poi od­

były się przy obecności 28 członków w y bo­

ry do W ydziału Pow iatowego. Po zagajeniu  

odczytał p. Starosta K alkstcin orzeczenie p. 

W ojew ody Pom orskiego, w którym podane  

jest, że postępów  aide — nieprzy  jęcie listy  

po określonym  czasie— p. Starosty było zgod­

ne z regulam inem w yborczym , jednakże ze 

w zględu, że nicprzyjęcie listy m ogło w pły­

nąć na w yniki w yborów — dokonane w ybo­

ry orzeczeniem Jzby W ojew ódzkiej zostały  

unieważnione.

N a asesorów pow ołano ks. Łow ickiego i 

p. R. G ajew skiego.

Po odczytaniu paragrafów regulam inu  

w yborczego zarządził p. Starosta 15-m inuto- 

w ą przerwę celem składania list.

Po w znow ieniu posiedzenia, stw ierdził p. 

Starosta, że w płynęły 2 listy, na które za­

rządzono glosow anie.

W w yniku w yborów lista nr. J otrzym a-

| ła 18 głosów : lista nr. 2 — is głosów  . 2 kartki 

oddano białe.

I )o W \ działu Pow  iatow ego zostali w  y- 

br.mi z ii \ n ■ 1: I’p - Sojecki. Jezierski, 

Pai/kowski. M ichalski: z listy nr. 2: K s. 

dziekan Łowicki, p. ( zam ota - Bojarski.

K RA D ZIEŻ ZBO ŻA
\\ nocy z piątku na sobotę skradziono  

na szkodę p. ('ząstkow  skiego, ul. Chełm iń­

ska w iększą ilość zboża.

K IN O SŁO Ń CE
D ziś na ogólne życzenie w yśw ietlany bę­

dzie poraź ostatni w spaniały film p. t. 

..( A RIOU A ". — O d w torku w yświetlany bę­

dzie piękny film który poryw a, film lez i 

uśm iechów , cały m ów iony po niem iecku pt. 

„W IKTO R (7.1 W IK TO RJA ". — W dolnych  

lokalach dziś, jutro i w środę D A N CIN G .

PO PISY K O N NEG O PW .
..K RA K USÓ W *

CZA SI O CI1LEB. W niedzielę, w Czy - 

stoclilebiu odbyły się doroczne popisy kon ­

nego PW . — K rakusów . Z W a.brzeźna i oko ­

licy przybyło do spokojnej zazwyczaj w si 

dużo gości, zajm ując przygotowane krzesła  

i z w ielkiem zainteresow aniem przygląda­

jąc się popisom .

W yniki poszczególnych zaw odów są na­

stępujące:

H IPPIK A: I m iejsce K ozłow ski Bernard  

—  N ielub (uzdeczka); II G erlach Józef —  

C/ystoehleb (porfel); III — W ilam ow ski Si. 

—  M . Radów  iska (nóż); 1A —  Suchom ski Jan  

— N ielub (cukierniczka).

CIĘCIE ŁÓ Z: 1 — Za rem  liski A m broży  

— M . Radów  iska (stek); II — D em biński —  

Radom in (aparat do golenia).

K RZESEŁKA : I — K rysiuk W acław —  

Czystochleb (ostrogi): II — Suchom ski Jan  

— N ielub.

G ON IEN IE LISA: 1 — K ozłow ski Ber­

nard — N ielub (ostrogi); II — Zalęski Sta­

nisław — W alyczyk (w azonik).

W O I rY ZERK A: I — K rysiak W acław  

— Czystochleb (latarka); II — H erdzik Piotr 

— Czystochleb.

BIEG N APRZEŁA J: I - D embiński -  

Radom in (steJk),* II — K ozłowski Feliks —  

Czystoclih b (ostrogi): III — W ilam ow ski St. 

— M . Radów  iska.

W skład kom isji sędziowskiej w chodzili 

pp.: J. D ąm bski, A . N eum ann, pluł. Stacho­

w icz.

W ręczenia nagród zw  yeięzcom dokonali 

członkow ie Pow . Zarządu Z. S.

Po zaw odacli odbyła się zabaw a tanecz­

na W ' sali p. M arasińskiego. W m iłym na­

stroju baw iono się do jasnego rana.

W czasie popisów i do tańca przygry ­

w ała orkiestra 8 pułku strzelców konnych z 

Chełm na.

O rganizacja zaw odów była sprawna.

Z przerożenia baw fący się chłopcy w szczęli 

: krzyki na co przybyli dekarze, 

rzy dnia poprzedniego byli na nie-iklórzy “ końcu slainii dach

m ieickiej zabaw ie w Casonie. Czyż w  w ydobyli chłopca oM feie
m ogą się ci Panow ie dziw ić, żc oby-A rooząceź° l,rw ią ‘ w pdłn«pr.2yiom ncgo od- 

w aieislw o nie czyni u nich zakupów  i ,da'‘ "» m atki. N a w ieść o w ypadku  
i zebrały się kohiiety i dzieci całej w si. W tej 

; sam ej chw ili przybył m iejscow y ks. proboszcz 

Lewandow ski i udzielił chłopcu nam aszczenia 

। O lejkam i św ., po tern poczynił izabiegi z p. 

rządcą N assćm o przywołanie lekarza z G o- 

lubia. Po pewnym czasie przybył lekarz, który  

po nałożeniu opatrunku zabrał chłopca do  

szpitala w W ąbrzeźnis. Jest słaba nadzieja u- 

itrzym ania chłopca przy życiu.

N IESZCZĘŚLIW Y W Y PAD EK
K ow alew o. — D nia 1 lipca 'o 

godz. 1 w nocy Frąbow a A gata, lat o- 
kolo 40. Tobotnica sezo ’n'o'w a zamie­
szkała w Phisikow ęsach spadla ze  
schodów 1 piętra. Frakow a spadając 
uderzyła głow ą o ścianę m urow aną 
przy ęistatniej dolnej schodzie w Iron ­
tow ych drzw iach ponosząc śm ierć na  
m iejst'ti. Żadnych ran nie stw ierdzo ­
no. N apuchnięte i zbite jest jedynie  
lew e czoło i oko ’od uderzenia.

N ależy podkreślić, że na popisach 
nie zauw ażyliśm y tych K upców , któ- j^ aźl™ c

ZA BILI l U CIEK LI SPŁOSZEN I
N IELU B. W ub. tygodniu nieznani 

sprawcy zakradli się do chlewa w dow y p. 

Lewandowskiej w N ielubiu. Złodzieje w y­

bili m ur w chlew ie i zabili jedną św inię i 

już zam ierzali na m iejscu ją opraw ić, lecz 

zostali spłoszeni — pozostaw iając zabitą  

św inię.

;V ; PRO W A D ZEN IE N O W EGO  
PRO BO SZCZA .

IJPNICA . W nbiegłym tygodniu paraf ja  

nasza obchodziła dw ie rzadkie uroczystości. 

W czw artek, dnia 27 bm . w itała ludność  

lipnicka sw ego now ego duszpasterza K s. 

Prób. Stanisław a Jarzębskiego. Już na go­

dzinę przed przyjazdem now ego D uszpaste­

rza zaczęły się zbierać liczni' rzesze parafjan  

oczekując niecierpliw ie auta w iozącego K s. 

Proboszcza z dw orci w G alczewku. W resz­

cie o godz. 16-tej zajeżdża przed kościół sa-

m ochód, z którego w ysiada now y D uszpa­

sterz. W ita G o u w ejścia do kościoła pięk ­

nym w ierszykiem m ały chłopczyna A dam  

K aszyński, następnie przem aw ia do w zru­

szonego K apłana prezeska K SM Lubińska, 

w ręczając M u na pow itanie bukiet ślicz­

nych kw iatów. Po takim w stępie w ita K s. 

Proboszcza Jarzębskiego — W ójt G m iny p. 

Franciszek W rzesiński im ieniem całej pa­

raf  j i lipnickiej.

W  sw ojem do łez w zruszającem przem ó­

w ieniu prosił Czcigodnego K s. Proboszcza, 

aby pow ierzone m u dusze parafjan, które  

Bierze pod Swoją opiekę, doprow adził do  

Boga. „M iłość za m iłość'* — oto słow a, któ- 

rem i zakończył p. W rzesiński sw oje pow i­

talne przem ów ienie, dając tern sam em naj­

lepszy dow ód, jakie uczucia ogarnęły pa­

rafjan w itających nowego D uszpasterza. —  

W zruszony do głębi K s. Proboszcz, podzięko ­

w ał w gorących słow ach za zgotow ane m u  

przyjęcie, przyrzekając m iłością. darzyć  

w szystkich parafjan w zam ian za m iłość, 

którą M u ofiarują parafjanie w chw ili, kie­

dy stanowisko duszpasterza obejm uje w Lip­

nicy. Z pieśnią „K to się w opiekę" udano się  

do kościoła, przystrojonego zielenią, gdzie  

Czcigodny K s. Prób, odprawił krótkie m o­

dły. poczem zakończono uiroczyste w prow a­

dzenie odśpiew aniem pieśni „Serdeczna  

M atko**.

PRY M ICJA  
LIPN ICA.

D nia 29 czerwca lir. w dniu św ięta św . 

Piotra i Pawła o godz. lt)-iej odbyła się pry ­

m icja now  ow  y św  ięconego w W ilnie kapła­

na. ks. Franciszka Bry\a. syna cenionego  

i szanow anego obyw atela i b. sołtysa Lipni­

cy K ol. p. Józefa Bry xa. Prym iejauta w  pro ­

w adzono w uroczystej procesji z plebanji do  

kościoła parafjalnego. Tam złożył ks. Bry x  

poraź pierwszy Panu Bogu sw oją ofiarę bez­

krw awą. Przy m szy św . asystow ali prym i- 

cjantow i ks. prób. M arcin K ow nacki z 

W rock oraz ks. ks. A . G rabow ski i J. G rase- 

w iez. koledzy ks. Bry xa. Podniosłe kazanie  

w ygłosił ks. prób. Bronisław K ow nacki z 

G ołuibia.

Poraź pierw szy w dziejach tutejszego  

kościoła odbyła się taka uroczystość, to też  

kościół był przepełniony w iernym i po brze­

gi. Po m szy św . udzielał ks. Bryx w szystkim  

w iernym sw ego liłogosław  ieństw a, obdarza­

jąc każdego pam iątkow ym obrazkiem . Po  

skończonych uroczystościach odprow  adzono  

ks. Prymicjanta do plebanji. — Podniosła  

uroczystość kościelna pozostanie w iernym  

tui. paralji długo w pam ięci. Staropolskim  

zw yczajem gościli pp. Bryx u siebie licz­

nych gości, księży i krewnych.

RO DZICE U W A ŻAJCIE N A SW E  
D ZIA TKI!

, CH EŁM O NIEC. (N ieszczęśliw y w ypadek). —  

D alia 28. 6. 1935 nolkiu w ydarzył się w Cheł- 

m oniu niesizrczęśliw y w ypadek, którem u uiLgł 

7-lcilni A lfons Janikow ski. G rom ada chłop­

ców w iejskich baw oła się za stajnią, gdzie stoi 

m ancź do pom pow ania w ody. W czasie nieo­

becności w oźnicy, który udał się na śniadaniie  

pozostaw iając konie betz opieki, zbliżyli się 

chłopcy i na przykryciu t. j. na platform ie gra­

li w karty, jedna z kart przez szczęrbę platform y  

upadła do w ew nątrz m aneżu, gdzie iznajdują się  

tryby. K arlę tą zam ierzał w ydobyć poszkodo ­

w any, który pom im o dość dobrze zabezpieczo­

nego m aneża przedostał się do tryb w tym m o­

m encie poruszyły się konie w prowadzając try ­

by w ruch, które chw yciły m ałego A lfonsa, 

J. m iażdżąc m u pow ażnie głow ę. N iew ątpli­

w ie poniósłby Jankow siki śm ierć na m iejscu, 

gdyby jeden z chłopców nie zatrzym ał koni. —

jak z przeprow adzonych dotho- 
dzeń w ynika, tragicznie zm arła, każ­
dej nocy w ychodziła około godziny  
1-szej celem załatw ienia sw oich fizjo ­
logicznych potrzeb. Zm arła nie uży ­
w ała żadnego św iatła, a poniew aż, 
schody są 1). strom e, zachodzi tu nie­
szczęśliw y w ypadek.

- M IESIĘCZN E ZEBRA N IE TO  W . RZEM IEŚLN I­
K Ó W SA .M O D ZIEI.N H 11 odbędzie się v.e w torek dnia  

2 lipca 1955 r. o godz. 20-tej w lokalu p. N apierały,
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Z pow odu w ażnych spraw przybycie członków ko ­

nieczne. /u rza I.

I$A ( 7.X ()SĆ SO K O LI! X tu-H -ezne ze' : odlu ­

dzie się dnia 2 lipca br. o godz. 20-tej w sali D w oru  

W  4brz.eskego. O becność w szystk ich członków ko ­

nieczna.

C zołem !  Z arząd .

B A C Z N O ŚĆ SO K O LI! ćw iczenia odbyw ają się  

na w lasnem boisku przy ul. Przem ysłow ej codziennie.  

Poniew aż ~ btn . w yjeżdżam y na zlo t do C hełm ży, w  

ćw iczeniach w inni brać udział w szyscy ćw iczący , aby  

sic godnie reprezentow ać na zlocie. C zołem !

środo , dnia 5. 7. 1955 r.
6.50 A udycja poranna; 12.05 D ziennik południow y: 

12.15 D la naszych le tn isk i uzdrow isk ; 15.05 C hw ilka  

dla kobiet; 15.50 K oncert; 15.50 M uzyka salonow a; 

16.50 O dom ow eni w  \ robie w  ina; 16.15 K onc<*rt so li- 

stów ; 16.15 W ędrów ka Joanny; 17.00 D jalogi w śród  

balu i tańca; 17.45 M uzyka salonow a; 18.00 Fypologja  

klijen ta W esoh skecz; 18.15 C ala Polska śp iew a; 

18 .50 O pow iadanie dla dzieci; 18.45 Jazzow e fig ielk i;  

19.50 Z espół piosenkarek; 19.50 Św iat się śm ieje; 20.00  

Poznajm y przepisy finansow o-ro lne; 20.10 Z oper B el- 

lin i’ego; 20.45 D ziennik w eiczorny; 20.55 O brazki z

A D Z I N

Pierw szej B rygady; 21.40 W stu lecie urodzin H enry ­

ka W ieniaw skiego; 22.05 W iadom ości sportow e; 22.15  

K oncert M . O rk. P . R . pod dyr. Z dz. C órzyńskiego .

K A R  11 Z A . pow . kartusk i — jarm ark ogólny .

N O W  I.M IA S  IO pow . lubaw ski — jarm ark zw ie-

Mcfcflk
W  lo rek dnia 2. 7. 1935 r.

— W A R SZ A W A . — 6.50 A udycja poranna; 12.05  

D ziennik południow y; 12.15 Z espól Stefana R achonia; 

15.50 Z rynku pracy; 15.50 K oncert so listów ; 16.00  

Skrzynka P . K . O .; 16.15 K oncert; 16.50 W ędrów ka Jo ­

anny; 17.00 O dczyt z cyklu astronom icznego; IH .I0 M i­

nuta poezji; 18.15 C ała Polska śp iew a; 18.50 Skrzynka  

techniczna; 18.45 l.u ig ini: B alet rosy jsk i; 19.50 R eci­

ta l skrzypcow y  ; 19.50 Pogadanka aktualna; 20.00 W ia ­

dom ości ro ln icze: 20.10 A udycja m uzyczno-slow na; 20.45  

D ziennik w ieczorny; 20.55 O brazki z życia daw nej i 

w spółczesnej Polsk i; 21.00 O peretka w 1-ym akcie; 

22.00 K oncert sym foniczny; 22.50 W iadom ości sporto ­

w e; 22.40 M ala O rkiestra P . R .

JA R M A R K I N A PO M O R Z L

W U  PC  U .

1 L IN IE W O , pow . kościersk i — jarm ark na św inie. 

ŚW 1E C IE n. W isłą, pow . św iecki jarm ark  

zw ierzęcy .

2 B R ZE Ź N O , pow . chojn ick i — jarm ark ogólny . 

D Ą B R O W Ą , pow . chełm iński jarm ark zw ie-

I I B K IIO W O . pow . starogardzki — jarm ark  

zw  ierzęcy .

SĄ PÓ L N O , pow . sępolińsk i — jarm ark ogólny.

zw  ierzęcy .

T O R L N — jarm ark zw ierzęcy .

G R L D Z IĄ D Z — jarm ark zw ierzęcy .

SI L E C /A  N O . ęow . kartusk i — jarm ark zw ierzęcy . |

SK A R SZ .łU A pow . kościersk i — jarm ark zw ie ­

rzęcy . i

(iH O JN IC I . pow . chojn ick i — jarm ark zw ierzęcy . 

lO PÓ L N O , pow . św iecki jarm ark zw ierzęcy . 

K O ŚC IER Z A N A . pow . k<>ś< iersk i — jarm ark zw ie-

( H E ł M Ż A . p ' w . to ruński — jarm ark zw ierzęcy . 

G Ó R Z N O , pow . brodn icki — jarm ark zw ierzęcy . 

K I R Z .I.IN IK pow . lubaw ski jarm ark zw ierzęcy .  

PŁ O ŚN IC A , pow . działdow ski — jarm ark zw ie ­

rzęcy .

SI \R A K ISZ EW  A pow . koś< iersk i — jarm ark

W ydaw ca: B olesław Szczuka. — R edaktor odpow iedz.: 

A dam Szczuka — W ąbrzezno-Potu ., ul. M ickiew icza i. 

D ruk.: Z akłady G raficzne B . Szczuki W ąbrzeźno-Poui.

Sygnatura: 287 35.

O B W IESZ C Z E N IEBA

O L I C Y T A C J l R L C li O M O ś (’ 1

K om ornik Sądu G rodzkiego w K ow alew ie  

L itw in Franciszek m ający kancelarię w K ow ale  

w  ie ul. R ynek N r. 1 na podstaw ie art. 602 kpc. po ­

dają do publicznej w  iadom ości, że dnia 3 lipca  

1935 r. o godzin ie 15-tej w K ow alew ie ul. M arsz. 

Piłsudskiego odbędzie się 2-ga licy tacja ruchom o ­

ści, należących do B anku L udow ego w K ow ale ­

w ie sk ładających się z:

szafy ognio trw ałej, m aszyny do pisania  
U nderw ood, biurka, sto łu w ielk iego , sto łu ku ­
pieckiego , szafy do akt i 3 portretów .
oszacow anych na łączm ą sum ę zł. 1,500,—

R uchom ości m ożna oglądać w dniu licy tacji 

m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

K ow alew o, dnia 1 lipca 1935 r.

(—) LITWIN, komornik.

Z A R ZĄ D Z EN IE  

w spraw ie tęp ien ia szczurów  
na obszaize m iasta W ąbrzeźna

N a podstaw ie § 1 i 2 rozporządzenia Pana  

W ojew ody Pom orskiego z dnia 27. V . 1931 roku  

(Pom . D z. W oj. N r. 13, poz. 174) zarządza się ogólne  

tępienie szczurów na obszarze m iasta W ąbrzeź ­

na na dzień 8. V II. 1935 roku .

§. 1.

D o tępienia szczurów obow iązani są przy ­

stąp ić w szyscy w łaściciele lub zarządcy poszcze-  

gólnem i nieruchom ościam i w łaściciele piekarń , 

zakładów rzeźnick ich i innych zakładów prze ­

tw arzających produkty stpożyw cze, zakładów fa ­

brycznych i rzem ieśln iczych , w szelk ich zakła­

dów i t. p. T rutk i pow inny być porozkładane  

w dom ach m ieszkalnych, zabudow aniach gospo ­

darczych, w e w szystk ich sk ładach , piw nicach , 

śp ich lerzach , poddaszach , na w olnych niezabudo ­

w anych placach , w ogrodach i tp . bez w zględu na  

to , czy obecność szczurów została stw ierdzona.

§. 2.

T erm in rozkładania tru tek ustala się na  

dzień 8. V II. 1935 roku . T rutk i pow inny pozo ­

stać na m iejscu w ciągu conajm nięj 2 dni. Padłe  

szczury należy zakopać do głębokości nie m niejszej 

niż 3/4 m tr.

§. 3.

O soby, w ym ienione w § 1. obow iązane są na ­

być tru tk i w m iejscow ych aptekach i w e w szy ­

stk ich drogerjach m iasta W ąbrzeźna, w których  

sprzedaż w ypróbow anego środka będzie się od ­

byw ać w dniach od 4 do 6 lipca 1935 roku . W  lo -r 

kałach tych nabyw cy będą rejestrow ani.

§- 4.

Przed przystąp ien iem do tępienia, w szyscy  

w łaściciele dom ów obow iązani są nieruchom ości 

sw oje doprow adzić do należytej czystości, w y ­

w ieźć zaw artość śm ietn ików , usunąć w szelk ie ■od­

padki i śm ieci, zanieczyszczające posesje i t. p. 

ażeby szczury w okresie tęp ien ia pozbaw ione by ­

ły zupełn ie norm alnego pożyw ienia.

G runtow ne oczyszczenie dom ów , dziedziń ­

ców , zabudow ań gospodarczych , ogrodów w ol­

nych niezabudow anych placów i tp . pow inno się  

odbyć do dnia 6. V II. 1935 roku . Śm iecie nale ­

ży w yw ozić do sadzaw ki znajdującej się na grun ­

cie obok W odociągów M iejsk ich przy ulicy M . Pił­

sudskiego .

Z ezw olenia na nabycie tru tek w ydaw ane bę ­

dą bezpłatn ie w biurze M iejsk iego U rzędu B ez­

pieczeństw a i Porządku Publicznego (R atusz po ­

kój nr. 9) w dniach od 4 do 6 lipca br. w łącznie.

W  czasie, jak i po term inie rozkładania tru ­

tek organa policyjne kontro low ać będą, czy  

w szyscy w łaściciele dom ów i zakładów etc. za ­

stosow ali się do pow yższego zarządzenia.

§• 5.

W inni niedopełn ien ia obow iązków w ynika ­

jących z nin iejszego zarządzenia ulegną karze do  

60 zło tych lub aresztu zastępczego do 3 dni.

W ąbrzeźno, dnia 26 czerw ca 1935 r.

M iejsk i U rząd B ezpieczeństw a
i Porządku Publicznego  
(— ) Schw arz, burm istrz

Ogłoszenie
We wtorek dnia 2 lipca 1935 r.

odbędzie sie w Wąbrzeźnie, 

jarm ark  
na konie i bydło

Burmistrz

(—) Schwarz

N um er akt: K m . 603 i 1089/35 .

W E Z W A N IE
K om onnik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  

Jan G łów czew ski m ający kancelarię w W ąbrzeź­

nie ul. Ż w irk i i W igury N r. 12 podaje do publi­

cznej w iadom ości, 'że dnia 22, 8. 1935 roku o go ­
dzin ie 17-tej przystąp i do opisu nieruchom ości 
M gow o tom  II w ykaz L . 41 do której sk ierow ana  

została egzekucja w poisiziu lk iw aniu w ierzytelności  

w kw ocie 950.50 zł. z 5 proc, odsetkam i, i w y ­

dania deputatu w zgl. rów now artości przypadają­

cej w ierzycielow i m ałż. M ichałow i i M arjanin ie  

m ałż. U lickim  iz W ałdow a Szlacheckiego od dłuż ­

nika Franiszika i A nieli m ałż. Szazodrow skich  

z B ągartu i w zyw a w szystk ie osoby, nieuezestn i-  

czące w postępow aniu , aby przed ukończeniem  

opisu zgłosiły sw oje praw a do w ym ienionej nie ­

ruchom ości lub je j przynależności, jeżeli praw a  

tych osób stanow ią przeszkodę do egzekucji.

D nia 28 czerw ca 1935 roku.

(— ) G Ł Ó W C Z EW SK I K om ornik

N um er akt: K m . 1042/35.

W E Z W A N IE
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  

Jan G łów czew ski m ający kancelarję w W ąbrzeź ­

nie ul. Ż w irk i i W igury N r. 12 podaje do publi­

cznej w iiadom ości, że dnia 22. 8. 1935 roku o go ­
dzin ie 15-tej przystąp i do opisu nieruchom ości 
M gow o tom II w ykaz L . 46 -do której sk ierow ana  

została egzekucja w poszukiw aniu -w ierzy telności 

w kw ocie 2.010.86 zło tych przypadającej w ierzy ­

cielow i Państw ow em u B ankow i R olnem u O ddz. 

w G rudziądzu o-d dłuźniczk-i K atarzyny Słom ia ­

nej w M igow ie i w zyw a w szystk ie osoby, nieucze- 

stn iczące w postępow aniu , aby przed ukończe­

niem opisu zgłosiły sw oje praw a d-o w ym ienionej 

nieruchom ości lub je j przynależności, jeżeli pra ­

w a tych osób stanow ią przeszkodę do egzekucji. 

W ierzyciel oszacow ał pow yższą nieruchom ość na  

10,000,— zło tych .

D nia 28 czerw ca 1935 roku .

JA N G Ł Ó W C Z E W SK I. kom ornik .

I N um er akt: K m . 928, 974 '34 i 1354/35 .

O B W IE SZ C Z E N IE
O  L IC Y  FA C JI N IE R U C H O M O ŚC I.

K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  

Jan G łów czew ski m ający kancelarję w W ąbrzeź ­

nie ul. Ż w irk i i W igury N r. 12 na podstaw ie art. 

676 i 679 kpc. podaje do publicznej w iadom ości, 

że dnia 23 sierpnia ,1935 roku o godzin ie 11-tej 
w W ąbrzeźnie rw Sądzie G rodzkim odbędzie się  
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należą ­

cej do dłużnika A dolfa Pepela z Ł opatek ob. 

R osenberg (N iem cy) nieruchom ości w iejsk iej po ­

łożonej w Ł opatkach pow . W ąbrzeźno zapisa ­

nej w księdze gruntow ej Ł opatk i tom I w ykaz  

L . 14 o obszarze 21.83 ,36 ha przeznaczonej na pro ­

w adzenie gospodarstw a ro lnego na której znaj­

dują się zabudow ania sk ł. się z dom u m ieszkal­

nego, stajn i, stodoły i uib ikacyj ubocznych . N ie ­

ruchom ość m a urządzoną księgę hipoteczną w

Sądzie G rodzkim w W ąbrzeźnie.

N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę  

zł 26.155 cena zaś w yw ołania w ynosi zł 21.450,44 .

Przystępujący -do przetargu obow iązany jest 

złożyć rękojm ię w w ysokości 2.615 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 

takich papierach wartościowych bądź książeczkach 

wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­

szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościo­

we przyjęte będą w wartości trzech czwartych 

części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­

runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznern 

obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 

warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 

licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­

cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­

ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­

wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 

od egzekucji i że uzyskały postanowienie właści­

wego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatn ich dw óch tygodni przed licy ­

tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni pow ­

szednie od godziny ósm ej do osiem nastej, akta  

zaś postępow ania egzekucyjnego m ożna przeglą ­

dać w sądzie grodzkim w W ąbrzeźnie ul. W ol­

ności N r. 17, sala 7.

D nia 25 czerw ca 1935 r>o ,ku .

(-) JAN GŁÓWCZEWSKI 

Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie.

H allo  H a II a

w y fc o n a j ę 

w szelk ie  praeew chodzące  
w zakres fryzjerstwa 
jak :

golenie 10 gr.
strzyżenie włosów 30 gr. 
ondulacjo damska 50 gr.

w dom u i poza dom em  
po  bardzo  nisk ich  cenach  
Proszę się przekonać

O  łaskaw e poparcie prosi

Fr. Jankow ski  
W ąbrzeźno

ul. D olna 1

Wodny młyn 
sprzedam lub  zam ienię  
na dom albo gospodar-  
st <vo

Nowymłyn 
poczta G olub

Pożyczki
stare państw ow e kupię

Z głoszenia w piątk i

Wąbrzeźno Rynek 13

PIKZWKI 
daga 
i metalowe 

mosiężne 

i firm.

B.SZCZUK

dostarcza

^najtaniej

mi
kauczukowe 

szyldy 

na drzwi

— W lipcu i sierpniu —
zaleca się kuracje kąpielow e —  —

W INOWROCŁAWIU ZDROJU
■■■BaaanBaBMaaawsnanHnHnnnnMMHKaaHSHsaBHBnnBnBaBBMnmaMaMi

Makulatura
w każdej ilości

— do nabycia —

Administracja

„GŁOSU WĄBRZESKIEGO*

ul. Mickiewicza 1

Uczcisz pamięć 

ś.p . M arszałka  
Piłsudskiego  

składając ofiarę na

”M u ze u m 

Z i e mi 
Pomors k i e j“

Inow rocław skie kąpiele so lankow e, borow inow e, kw aso-  
w ęglow e w skazane są przy :

artretyźmie, reumatyźnie, dnie 
schorzeniach serca, chorobach 
kobiecych i dzieci — —-------

Inform uje Z arząd Z drojow iska. ---------------------------------

K IN O  

dźw iękow e

SŁ O N C E

Prosimy zwrócić uwagę, że dziś w poniedziałek 
na ogólne życzenie w yśw ietlać będziem y  poraź  ostatn j 

„ C A R I O C A “ 
Od wtorku w yśw ietlam y piękny film , film , który po ­
ryw a, film  uśm iechów  i łez, cały  m ów iony po niem iecku  

„Wiktor czy Wiktorja*

25 zł. nagrody 
dam za doprow adzenie  
m i psa Terriera biało- 
czarnego, który zginął 
17 bm .

E. Zieliński
W olności 15 te ł. 108

0OO©
K siążnica K opem ikaubka  

w  T oruniu


